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Wysokie płace — wysoka konsumcja 
warunkami wysokiej produkcji 


Pisaliśmy onegdaj, żc polilyka niskich płac, 
jaka jest praktykowana w Polsce, powoduje 
niską stopę życiową klasy robotniczej, a za nią 
idzie mała konsumcja. Tysiąckrotnie już wska- 
zywano, że wzinożenie konsumcji wewnęirz- 
nej o wiele lepiej i prędzej przyczyni się do 
wzrostu uprzemysłowienia i dobrobytu kraju, 
aniżeli cla przywozowe i wzmożenie wywozu. 

Tę prawdę, jak pisaliśmy, poznano już w A- 
meryce i odpowiednio ją już zastosowano. Ford 
np. przemawia za 5-dniowym tygodniem pra- 
cy i za wyższemi płacami, wychodząc z za- 
łożenia, że robotnik wypoczęty i mający go- 
tówkę w kieszeni może i chce kupować roz- 
matte towary, a właśnie na wielkim obrocie - - 
me na wielkim zysku — polega dobrobyt i roz- 
wój przemysłu i handlu. Nasi przemysłowcy 
myślą i postępują wprost przeciwnie: produ- 
kują marnie płaconemi siłami na wywóz, za- 
niedbując zupełnie rynek wewnętrzny. Nasz 
robomik i chłop z konieczności ogranicza swe 
potrzeby do najniezbędniejszych, a jak my 


wychodzimy na wywozie, wiemy ze stanu na- | 


szego bilansu handlowego. 

Ostatnio podniósł się jeszcze jeden głos za 
teorją wysokich płac, pociągających za sobą 
wysoką konsumcję. Nikt inny, jak amerykań- 
ski minister skarbu Mellon, w dodatku jeden 
z największych przemysłowców swego kraju, 
w rozmowie z dziennikarzem zagranicznym 
oświadczył: „Myślałem w pierwszym rzędzie 
(chodziła o jego mowy podczas kampanji wy- 
horczej) o produkcji i konsumcji, o wszystkich 


wpływach nadających się do powiększenia lub 
zmnniejszema siły nabywczej. Wysokie płace 
z pewnością tworzą szczególnie ważny ele- 
ment. Płace zaś są zawisłe od zapotrzehowa- 
nia konsumentów różnych towarów, które ro- 
botnicy wytwarzają. Masowa produkcja i pod- 
wyższona zdolność da pracy robotnika jak 


I maszyny wywierają na to swój wplyw.“ 

Stwierdza zatem ten wybitny fachowiec, 
że konsummcja jest zawisła od płac robotników ; 
im wyższe płace, tem wyższa konsinncja; im 
wyższe konsumcja, tem większa produkcja 
wszystko razem tworzy ten amerykański da- 
brobyt, którego zazdrości cały świat. 

U nas ten proces odbywa się w wprost od- 
wrotnym kierunku: małe płace, mała konsum- 
cja, mała produkcja — trzy czynniki stano- 
wiące podstawy naszego ubóstwa i naszej niż- 
szości wobec zagranicy. 


Walka ćwierć miljona robotników w Niemczech 


Znaczenie ministt:ów socjalistycznych w tej walce 


Za kilka dni miną 4 tygodnie, odkąd rozpoczął 
się lokaut 213 lysięcy metalowców w Nadrenii. 
Przedsiębiorcy urządzili ten lokaut w chwili, gdy 
sędzia rozjemczy przyznał robotnikom drobną 
podwyżkę. a minister pracy Wissel (soc.) arze- 
czenie to zatwierdzil. Związek przedsiębiorców 
zaskarżył do sądu to orzeczenie; sąd pierwszej in- 
stancji uznal je za nieważne, ale sąd drugiej in- 
stancji w Duisburgu na posiedzeniu w dniy 24 bm. 
wyrok ten obalił, orzeczenie minisira uznał za 
ważne i zasądził przemysłowców na zapłacenie 
kosztów. Sprawa nie jest jednak ostatecznie roz- 
strzyznięta, gdyż przemysłowcy wnieśli rewizję 
ryższego sądu w Lipsku. « 


poddadzą się ich woli, tembardziei że odmówio- 
no im wypłaty zasiłków z funduszu bezrobocia, 


ponieważ lokaut nznano za 
chodziło przedsiębiorcom wcale o drobną podwyż- 
ke; oni clicie z państwem reprezentawa- 
nem przez znienawidzonego przez nich socjall- 
stycznego uninistra pracy. Nazwali oni tę walkę 
„walką gospodarczą przeciw państwu”, podczas 
ždy w rzeczywistości chodzilo im o zademonstro- 


„Siłę wyższą”. Nie 


Gruntowna zmiana w Rumunji 


Wojna Światowa. w której Rumunia od 1916 r. | polityczaymi i 
iodnich, — | 


wzięła udzial po stronie mocarstw zac) 
drzyniosia jej nie tyłka olbrzymie powiększenie 
terytorjum i ludności, ale rzuciła też zarzewie re- 
wahicii w masy chłopskie, przedtem uciskane i po- 
miewierane jak nigdy może na Świecie. — Zmarły 
przed rokiem wódz liberałów Jone! Bratianu, któ- 
ry się chlubil, że on to wbrew wali ówczesnego 
krója Karola I spowodował! wystąpienie Rumunii 
Do stronie antanty, nie przecziwał. że jągo ten dla 
kraju tak zbawienny krok spowoduje unadek jego 
„dymastji” j jego parti. 

W Rurrunji przedwojennej chłopi żyli w strasz- 
nych stosunkach. Byli przeważnie bez ziem, gdyż 
trzy czwarte kraju należały do garstki bojarów, 
chłopi zaś byli tylko dzierżawcami. Za ch pracę 
bojarzy i urzędnicy prowadzili wspaniałe życie, 
nazywając się z dumą „Francuzami Wschodu”. — 
Wszystkie dochody państwa szły na rzecz kliki; 
nie było normalnego budżetu, bo wszystko było 
Tozkradane. Czy na czele rządów stali liberali, czy 
foiserwatyści, czy tak zwani postępowcy gene- 
Tescu — nic się w gospodarce mństwowej 
milo. Kradziono we wszystkich urzędach. 
We wszystkicii przedsiębierstwach państwowych. 
kradziono z taką bezczelnością, że no. ustępujący 
Pząd generala Averescu rozdzielil między siebie 
ala kasę ministerstwa skarbu. 

Przed womą chłopi kilkakrotnie porywali się do 
Dumu, Ostatnio dwa w 1907 į 1910 roku zostaly 
stopione w potokach krwi. Zanieniły się stosunki, 
©Y © starej Rumunii przybyly nawe obszary. 
+nie Siedmiogród i Bunat. gdzie chłopi pod 
adami wegicrskiemi żyk wprawdzie w ucisku 


narodowym, ale takiej korupcji nie 
znali ı żyli bądź co kącź w stosunkach konstytu- 
cymych. Z pośród tych właśnie chłopów w nowa- 
nabytych obszarach wyszedł żywy duch opozy- 
cyjny, który wreszcie doprowadził do zwycię- 
stwa. 

Przywódca narodowej partii chłopskiej Jułiusz 
Maniu raz na zawsze oświadczył, że z dotychcza- 
sawymi władcami kraju nie chce wejść w spółkę. 
Stotysięczny marsz chłepów w maju br. da Alba 
Julia byl pierwszym sygnałem ostrzegawczym dla 
Tządu, że niebezpieczeństwo jest biiskie. Ostatni 
jednak cios zadał rządowi kapitał zagraniczny, — 
który zgodzil się wprawdzie dać pożyczkę na sta- 
bilizację waluty, ale pod waruakiem, że stosunki 
zostaną skonsolkiowane, t.j. że gwarancję za po- 
życzkę da jedyna w kraju sila, t. | narodowe 
strannictwo chłopskie 

Rada rejencyjna, która zastępuje siedmioletnie- 
go „króla”, musiała na ien wanmek się zgodzić. 
Bratianu probowal się jcszcze ratowa. ć, proponu- 
jąc Maniu utworzenie gabinetu koalicyjnego; ten 
jednak oświadczył: wszystko, albo nic i osiągnął 
wszystka. Utworzył sami rząd, który datychczas 
dokonał trzech wielkich rzeczy: zniósł stan oblę- 
żenia, zniósł cenzurę prasy i zawazl sojusz wy- 
borczy z socjalistami. Socjalizm jest wprawdzie 
w Rununji jako kraju o malym przemyśle słaby, 
ale siła moralna jego jest wielka i to skłoniła Ma- 
nlu do przyznania socjalistom kilku mandatów. 
Wybory rozpisane na 12 grudnia br. uiewątplhwie 
potwierdzą wadziejc, że rządy korupcji się skaoñ- 
<zyły. 
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wanie, że prawo obowiązuje tylko biednych i sła- 
bych, nie zaś ich — magnatów. 

Ten rodzaj walki proklamował całkiem jasno 
wódz przemyslowców, przewodniczący strannic- 
twa niemiecko-narodowego, potężny magnat ga- 
zetowy Hugenberg, który zmuszał opornych pra- 
codawców do przyłączenia się do lokautu pod 
groźbą zrujnowania ich przez cofnięcie kredyfów 
bankowych. Jednak cała opinia publiczna była po 
stronie robolników. czego najlepszym dowodem 
jest fakt, że we wszystkich kościołach wszystkicii 
wyznań księża zarządzili zbieranie składek dla 
zlokautowanych. 

Jeżeli sobotni wyrok nie skłoni przedsiębiorców 
da ustępstw, państwo wystąpi przeciw nim z całą 
stanowczością. tembardziej że sympatje ludności 
są po jego stronie. Trzeba bowiem uwzględnić, 
że taki olbrzymi lokaut powoduje olbrzymie stra- 
ty dla calego handlu i przemysłu. Robotnicy bez - 
zarobków są słabymi konsumentami; np. w Essen, 
gdzie Krupp złokautował 30 tysięcy robotników. 
targ kupców spadł do polowy. Toteż i wśród ma- 
1cj burżuazji narzekania na gwałt przemyslowców 
są coraz silniejsze i w tem poparciu woli robotni- 


| czej leży nadzicja ostatecznego zwycięstwa. 


Wyrzuceni z pracy melalowcy należą do dwóch 
arganizacyj: klasowej i t. zw. chrześcijańskiej. 
Wobec wspólnego niebezpieczeństwa obie orga- 
nizacje utworzyły jeden front i walkę prowadzą 
wspólnie. Odbija się to też na stosunkach w Sej- 
mie i rządzie pruskim jako dla tej sprawy kom- 
peteninych, ileże zlokautowany okręg nadreński 
należy do Prus. Rząd pruski, w skład którego 
wchodzą socjaliści, centrowcy i demokraci, pa- 
spieszył robotnikom z pomocą, wypłacając im 
odmówione przez fundusz bezrobocia zasiłki. Sta- 
ło się to na podstawie uchwały Sejmu, która wy- 
wołała wściekłość przemysłowców. Czują oni, że 
robotnicy. otrzymując mały zasiłek od państwa f 
zasiłki od swych orkanizacyj, potrafią jako taka 
przetrzymać ciężki czas i nie będą zmuszeni do 
poddania się. Z tego faktu robotnicy w całym 
świecie powinni wyciągnąć naukę. że obecność 
przedstawicieli robatniczych w rządzie ma prze- 
cież i swoje dobre strony. 


Wizyty u marsz. Daszyńskiego 


Warszawa, 26 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
Marszałek Sejmu tow. Daszyński odbył dziś tano 
konferencję z reierentem budżetu Sejmu posłem 
Wyrzykowskim (Wyzwolenie). O godzinie 12 w 
południe złożył marszałkowi Sejmu wizytę poseł 
sowiecki w Warszawie p, Bogomołow. 


Plan prac Senatu 


Warszawa, 26 listopada (tel. wł. Naprzodu“). 
W naibliższą środę w poludnie odbędzie się w biu- 
rze marszalka Senatu posiedzenie przewodniczą- 
cych kłubów seuackich. Na posiedzeniu będzie a- 
mawiany plan prac Senatu na naibliższą przy- 
szłość. 
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Przemówienie posła Czapińskiego 
w komisji budżetowej Sejmu 


Na sobotniem posiedzenin sejmowej komisji bu- 
dżetowej podczas obrad nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych tow. posel Czapiński wyzło- 
sił obszerne przemówienie. którego nalważuiejsze 
ustępy podalemy poniżej. 

Na wstępie mówca omawia ciężkie warunki pra- 
cy Korpusu Ochrony Pogranicza i stwierdza wiel- 
kie znaczenie tej akcji kulturalnej, jaką prowadzi 
KOP. Ponieważ jedfak KOP jest podzielony xa 
drobne oddziałki, rozlokowane po strażnicach, co 
ogromnie utrudnia akcję kulturalną, więc kwota 
123 tys, przewidywana w preliminarzu na akcię 
kulturalną KOP wydaje się za mała. Mówca pro- 
ponuje podwyższyć ją do 250 tys. Wskazuje na 
konieczność pociągnięcia cywilnych pedagogów do 
współpracy. 

W budżecie ministerjum spraw wewnętrznych fi- 
guruje kwota 48 tysięcy na urząd dla spraw mniej- 
szościowych. Jaka właściwie jest rola tego urzę- 
dn, referent nie wskazał | wogóle nie zatrzymał 
się przy wielkiej sprawie polityki mnielszościowej 
w Połsce. Mam nadzieję. że p. minister w swojem 
oświadczenin, którego spodziewamy się we wto- 
rek, naszkicuje nam calokształt zamierzeń rządu 
w dziedzinie tei polityki (p. minister Składkowski 
przerywa: Ta polityka jest związana ściśle z fun- 
<luszem dyspozycyinym, którego panowie odma- 
wiają). Nie, panie ministrze! Racjonalne] polityki 
mniejszościowe] przy pomocy funduszu dyspozy- 
cyjnego się nie robl, Trzeba ludności dać możność 
wlasnej twórczości demokratycznej | zarazem na- 
leżytą opiekę. a wówczas dużo można będzie zro- 
bić wśród mniejszości wschodnich. Ustawa o języ- 
ku | szkołach mniejszościowych nie wystarcza, a 
w obecnej chwili zdziałać można wiele. zwlaszcza, 
że wyczuwa się w Rosil sowieckiej krach sowiec- 
klej polityki narodowościowej. Nasza Partja wysu- 


dnich. Bedziemy więc z niecierpliwością czekali 
iego, co nam powie minister na temat kwestil 
mniejszościawej. 


Kwestja zgromadzeń w Polsce jest zupelnie nie- 
uregulowana. Przedłażyliśmy w komisji konstyłu- 
cyiuej własny projekt ustawy o zgromadzeniach. 
Tymczasem na wschodzie dotycliczas rządzi zna- 
ny dekret p. Osmołowskiezo, w myśl którego po- 
ciąga się do odpowiedzialności nawet za posiedze- 
nia zarządów związków zawodowych. Tę rzecz na 
wschodzie nałeży uregulować zaraz, nie czekając 
na losy projektu w Komisji Konstytucyjnej. 

Polityka rządu wobec komunistów całkowicie n- 
piera się na represjach. Listy komunistyczne przy 
wyborach samorządowych są systematycznie u- 
nieważniane. Jesteśmy zdecydowanymi wrogami 
komunistów, iednak uważamy tę politykę za błę- 
dną. 

Mówca przechodzi do budżetu uzdrowisk i bar- 
dzo.obszernie omawia bolączki Zakopanego. Re- 
ferent proponuje nam wykupić Druskienniki. a tym- 
czasem jedyne w swoim rodzźju reprezentacyjne 
uzdrowisko — Zakopane — znajduje się w stanie 
wprost okropnym. 

Obecnie w Zakopanem rządzą komisarze. Demo- 
kratycznego samorządu niema. Chcielibyśmy, aby 
p. minister we wtorek nam zlożył oświadczenie, co 
rząd zamierza zrobić dla tego reprezentacyjnega 
uzdrowiska. Wszak. — dla Druskiennik są pienią- 
dze. Czy nie znalazłyby się także dla Zakopanego, 
do którego woziniy rozmaitych wielkich delega- 
tów z zagranicy. Ostatni rok z obniżoną irekwen- 
cją gości winien być wymowną przestrogą. Zapy- 
tujemy, czy istnieją projekty większych pożyczek 
dla gminy Zakopane? Referent tyle mówił o po- 
trzebie zwalczania gruźlicy, a właśnie Zakopane 


nęta program autonomiczny dla „kresów“ wscho- | jest największą stacją antyxruźliczą w Polsce. 


Cudowny prorok 


Jak się sparzyli endecy 


Wzmiankowalśmy o tem. że w okolicach 
Szczebrzeszyna w województwie lubelskiem — 
we wsl Michalowie — uznany zosłał za „cudow- 
nego proroka“ jakiś Michałek, wychowanek miej- 
'scowego kowala I że jego kazania gromadzą ty- 
siączne tlumy pątników. 

Początkowo reklamą owego Michalka zajmo- 
wat się endecki „Głos Lubelski". Cytował on rów- 
nież pełne zadowolenia slowa proboszcza, że nle 
miał lepszego wikarego, niż Michalek, albowiem 
tlumy teraz zalegają Kościół... 

Ogromnie podniosła się skala pobożności w oko- 
licy — zaręczano z endeckich Źródeł. Masowu 
nawracają się ludzie... 

Chłopiec-analfabeta jakimś cudem donosił 
„Głos Lubelski“ — potrafi nawet przeplalać swoje 
kazania poprawnie używanemi lacińskiemi zwra- 
tami... 

Przed paru dniami jeszcze p. Fudakowska do- 
wodziła w pro-endeckim „Kurierze Warszawskim”, 
jakle to zasługi kładzie ów młodociany prorok: 
oto różni wyznawcy kościoła narodowego | ko- 
muniści, przekonani jego wymową. z powrotem 
garną się do katolicyzmu. 

Michalek zaczął stawać się jakby sztandara- 
wym mężem w kotlinach klerykalizmu i endecji... 
Tego wszystkiego, czemu luba bywa ciemnota, za- 
bobony, gusła — dopóki woda ia na icl młyn 
cieknie. 

W miarę rozgłosu, który nadany został „cuda- 
twórcy”, zaczęla się jego sprawą interesować 1 
prasa inna. 

Warszawski „Kurjer Poranny“ stwierdza. że 
ów Michałek nie posiada żadnego daru wymowy, 
że jego kazaniom brak nawet logicznego powią- 
zania myśli i ubolewa, że „cała ta sprawa zmusza 
tylko do rozpaczliwego załamania rąk nad tem: 
tlumami, które, porzuciwszy nieraz pracę. obleza- 
ją owego Michałka”. „Jakżeż wielka ciemnota — 
wola — nanuje jeszcze wśród ludu! Jak blisko 
jeszcze niestety, Jesteśmy średniowiecza". 

Czy tylko ciemnota? W Innym artykule tenże 
Sam „Kurjer Poranny" pisze, że już „nietylko re- 
porterzy organów Zakonu Głuptewiczów (nazwa 
wzięta ze sto lat temu napisanej satyry: Stanisla- 
wa Potockiego: Podróż do Ciemnogrodu), ale sam 
pan posel „narodowego" stronnictwa ogłasza „ur- 
ht et orhi“ duby smalone o cudownym Michałku 
z Michalowa. ponad kiórego głową unoszą się 


światła nadzłemskie przez poselskiego kandydata 
na Komandora orderu Niedźwladka (o takim ot- 
derze wspomina sałyra Potockiego) na własne 
oczy wldzlane | podpisem suwerennym stwierdzo- 
BA (Nazwiska posia endeckiezo nie wymienio- 
no). 


Ale oto, coś zgrzytać zaczyna po tych zachwy- 
tach, coś się psuje w cndecko-klerykalnem igra- 
nlu z ciemnotą. 

Endecki „Glos Lubelski" w numerze z 25 b, m, 
w artykule, zatytułowanym „Michałek* — podaje 
w podtytule: „Sprawa zaczyna brać obrót bardzu 
nienożądany". 

We czwartek ubieglego tygodnia byl w Micha- 
lowie szczególnie wielki naplyw pątników... — 
W „raju“ Michałka wkopywano krzyż dębowy. 
ufundowany przez jego wyznawców. Otóż krzyż 
ten poświęcił sam Michalek, wkraczając w kom- 
petencje księdza. Organ endecki notuje dalej, iż 
prorok zaczyna nia Szenować nawet papieża, ma 
opowiadać, że „Ojciec święty nie lest święty, bu 
ma 60 pokoj, a święci muszą być ubodzy” (Biedny 
Michalek, który przypuszcza, że palace watykań- 
skie tylko 60 pokol liczą..). Pozatem Michałek 
przestał widocznie być „najlepszym wikarym": 
odciąga on ludzi od kościoła. 

„Fakt, że Michałek glosi swoje kazania nle- 
dzielne, najczęściej w porze nabożeństw w kościo- 
lach — plsze teraz „Głos Lubelski“ — świadczy 
również bardzo ujemnie a leza „świętobliwości”... 
Endecki dziennik z przekąsem pisze. że „na wszyst 
kie strony rozsprzedaje się iotografje Michałka w 
najróżniejszych pozach”, że powstały nawet pieśni, 
drukowane w Zamościu i Lublinie ku jego czcł. Ale 
ca najbardziej niepokoi endeków — to fakt, że „pro- 
rok* może zostać użyty za narzędzie przez lewicę 
chłopską. „Głos Lubelski“ podaje, jakoby w „ce- 
remonjach'* czwartkowych żywy udział brał „ra- 
dykalny poseł chłopski Dziduch, który, ma się 
wrażenie, opanował już całą sytuację”... 

Wątpimy bardzo, iżby posel Dziduch chciał 
mieć nadwornego cudotwórcę. ale czy nie znaj- 
dzie „Głos Lubelski“ pociechy w tem. że za przy- 
kładem Michalka powstają iuni eudotwórcy, — 
może kt z nich dlużej będzie „najlepszym wi- 
karym* i może nad jego glowa Jaśnieć będzie 
pewniejsze światło nadziernskie... 

Teraz, gdy cału reakcja usiłnie wśród bardziej 
zapuszczonych i ciemnych mas ludu coraz usilriej 


krzewić bigoterię. ażeby się niemi obwałować —. 
wyrastać będą takie chorobliwe Michałki, jak 
grzyby po deszczu! Tylko że to pomocnicy nie- 
bezpieczni — przykładem ów kowalczyk. który 
slę dziś czuje większą siłą, niż przelożeńsiwo ko- 
ścielne. 

W wydawnictwach ACC karmi się 
ciemne umysły różnemiYcudownemi opowieścia- 
ml... Nastrajany w tym kierunku lud od cudowno- 
ści książkowych chce przejść do cudów wldzial- 
nych | całą chmarą na wieść o czemś cudownein 
się zblega i ślepo wicrzy, że się ta cudowność 
przed nim roztacza... 


Przebrzmiałe dzieje 


Od kilku dni ogłasza „Neue Frele Presse" wy- 
ciągi z pamiętników Polzera-Hodica, ostatniego 
Szefa kancelarii gabinetowej ostainiego cesarza 
Austrii Karola. Ogłaszane tragmenty odnoszą się 
do usiłowań Karola zawarcia odrębnego pokoju. 
co zaczął zaraz po wstąpieniu na tron w listopa- 
dzie 1916. Karol, który — jak Polzer pisze — nie 
byt winien wybuchu wojny, chcial ją zakończyć 
w przewidywaniu, że dalsze iej trwanie i nie- 
uchronny katastrofalny wynik spowoduje rozbicie 
słę jego państwa. 

Polzer-Hodic opowiada, lak Karol — niewątpli- 
wie popychany przez swą żonę Zytę. która jako 
Francusko-Włoszka sympatyzowała z entenią a 
nienawidziła Wilhelma — próbował za pośrednic- 
twem swego szwagra (brała Zyty) ks. Sykstusa 
Parmeńskiego nawiązać rokowania przedwszyst- 
kiem z rządem francuskim. zaś przez swego mi- 
nistra spraw zagranicznych Czernina wysondo= 
wać. na jakich warunkach Niemcy bylyby skłon- 
ne do zawarcia pokoju. Karol, mimo niezbyt roz- 
garniętego rozumu, pojąl jednak, że przedewszyst- 
kiem musi być uregulowana sprawa Alzacji i Lo- 
taryngji przez oddanie ich Francji. W zamian za 
to gotów był odstąpić Niemcom calą rosyjską 
część Polski, tę zaś odszkodować — Konstanty- 
nopolem. 

Usiłowania te rozbiły sie. Z jednej strony Niem- 
cy, tj. wszechpotężny Ludendorif, nie chciał sły= 
szeć o odstąpieniu Alzacji i Lotaryngii, godząc 
się najwyżej na odstąpienie pewnych ich części 
wzamian za odstąpić się mające przez Francję 
części pól żelaznych w Longwy z drugiej strony 
rząd irancuski, na którego czele w międzyczasie 
po ustąpieniu Brianda stanął Ribot, wymówił się 
od dalszych potajemnych rokowań z powołaniem 
silę na Włochy, które nie chcą ustąpłć ani na jotę 
od swych żądań. mianowicie aby Austria wydała 
im południowy Tyrol, Istrię z Tryestem, Polą i 
Rieka, wybrzeże Dalmacji itd. 

Rokowania uznał Karol w inarcu 1917 za nie- 
możliwe, gdy podczas swej wizyty w glównej 
kwaterze nlemieckiej w Homburgu przekonał się. 
że Ludendorifa nie zdoła skłonić do ustępstw. 
Zarzucił więc zamiar zawarcia pokolu razem z 
Niemcami i zaczął się — niewątpliwie za namową 
Zyty — skłaniać się do myśli zawarcia pokoju 
i bez Niemiec. ] tu wylazła cała nieszczerość i 
pełne niedołęstwo polityki austriackiej. Byl to 
czas, kiedy wystąpienie Amerykl pó stronie en- 
tenty było już pewne; kiedy w Austrji głód sze- 
rzył się coraz bardziej; kiedy mimo zwycięstw 
nad Rosją nikt już nie wtąpił w przegraną mo- 
carstw centralnych. I w tym stanie rzeczy Karol 
i jego doradcy: Czernin, Tisza, Clam, Arz Itd. 
występują z pretensją. by Austrja otrzymała 
część Serbji i kawałki Rumunii! 

Rozumie się, że żaden poważny dypłomała a 
takich warunkach nawet mówić nie chclał — woj- 
na toczyla się dalei. Z dałszym jej bleziem w 
Wiedniu. szczególnie pod wrażeniem  wielkkch 
strajków w fabrykach amunicji i pod wrażeniem 
coraz większych „ogonków“ przed sklepami skła- 
nlana się do większych ustępstw — zapóźna. — 
W międzyczasie Amerykanie polawili się na fron- 
cie zachodnich: dwie olenzywy niemieckie w mar- 
cu i sierpniu 1918 nie udaly Się — nastąpił znany 
koniec. 


, Podziękowanie. 
Wielmożnemu Panu Dr. J}. KOSTOWI 


w Krakowie, Kapucyńska 3, lekarzowi 
| chorób skórnych i kosmetyki lekarskiej, 
| składam serdeczne podziękowanie za wy- 
leczenie mnie z ciężkiej choroby nóg. 


Andrzej Szostak. 
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prześląd społeczny 


ŁABĘDZI SPIEW ZWIAZKU ŻYDOWSKICH 
URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH 

Nie podubuł się powyższeinu Związkowi prze- 
bieg zgromadzenia pracowników umysłowych, od- 
bytego skutkiem odwolania przezeń wiecu w loka- 
lu Związku zawodowego pracowników umysło- 
wych przy ul. Sławkowskiej 6 i w tasieincowymi 
artykule, zainieszczonym w „Nowym Dziemiiku” 
usiluje wykręcić się sianem od odpowiedzi na na- 
stępujące pytania: a 

1) Dlaczego wiec żydowskich urzędników i 
handlowców z referateni posta Hellera odwołano, 
jeżeli referent „nie przybył” (wiadomo, że dzień 
przediem uczestniczył w zieździe żydowskicli in- 
walidów w Krakowie), to dlaczego wiecu mimo 
to nie otwarto, wszak wiec mógł się odhyć przy 
udziale innych referentów: przecież wiec nie był 
zwołanym dla pana posła, lecz dla urzędmków 1 
handlowców? Twierdzimy. że vbawa przed ilim- 
nie przybyłyni członkami klasowego Związku o- 
debrala aranžerom odwage! 

2) Dlaczego p. M. Hal. alakując „Naprzód™ w 
obronie .Awodahu" cytuje drugi ustęp przemó- 
wienia tow, Stattera na powyższem: zgromadze- 
nu. a mianuwkie: „biada żydowskiemu pracow- 
nikowi czy robotuikowi, jeżeli dla wspólnego in- 
tereso nie lączy się ze swymi kolegami pracy, 
innej narodowości”. a przemiicza celowo pierwszy 
ustęp, który mówił o tem. że „gdzie idzie o In- 
teres kapitału, tam żydowski pairjota lączy się z 
kapitalistą innych narodowości, czy wyznań ml- 
mo jego antysemityzmu". 

Prosimy odpowiedzieć jasno dlaczego żydowi 
kapitaliście wolno łączyć się z antysemitą w inte- 
resio własnym, a dlaczego urzędnikom lub bhan- 
diowcom żydowskim każe się pod pozorem zapo. 
zmania się z „wartościami kultury żydowskiej” | 
zbliżenia się do „odrodzeninwego ruelu żyto 
skiego”, zamykać w zaścianku uacjonallzmu ży- 
dowskiego? 

Pragnęelibyśmy dalej dowiedzieć się, na czem 
polega „walka Związku żydowskich urzędiuków 
prywatnych" o poprawę bytu jego członków, 
chciefibyśmy się przekonać, w czem się ona prze- 
jawiła dotąd? Czy bodaj związek ten, poza siont- 
stycznem łudzeniem członków, przeprowadzi! jed- 
ną akcję zarobkową. jak się ustosuskowal do 
krzywdzącyci ustaw, co zrobił w dziedzinie 0- 
hrony 8-godzintego dnia pracy w handlu, jak rea- 
zował na miski poziom płac handlowców | urzed- 
ników, w jaki sposób w walce swojej o „poprawę 
bytu członków” „dążył do jedności z pracownika- 
mi innej narodowości". Gdzie. kiedy i z kim?! -- 
Kiedy to szukał kontaklu z organizacjami robot- 
niczemi? Wszak biadanie nad tem, że żydows 
pracownik „nie ma kontaktu z robotnikiem pa- 
łestyńskim* nie jest dowodem, że Związek żydow- 
skich urzędników coskalwiek uczyni! w tym kic- 
runku, aby 5tallć i uiednostajnić rucli pracowni- 


czy z ogólnym ruchem robotniczym. 

Nasz Związek zawodowy pracowników umy- 
słowych zasiada w Centralnej komisji robotni- 
czych związków zawodowych, klórego jest czyn- 
nym czlonkiem. | dlatego twierdzimy, że two- 
rzenie związeczków narodowościowych. czy rell- 
£linych jest nietylko zbyteczne. ale wręcz szko- 
| diwe dla ruchu pracowniczego. 

W końcu należy wyjaśnić, że na zgromadzeniu 
przy ul. Sławkowskiej byli obecni tylko handlow- 
cy i urzędnicy (przeważnie żydzi). a salwy śmie- 
chu wywołali mowcy Koła ..Awodahu" oczywiście 
nie tem, że mówili w języku żydowskim, ale przes 
to, że jeden z nich oświadczył, iż dlatego wystąpił 
ze Związku. ponieważ braklo w nim atmostery 
żydowskiej, gdy tymczasem dowiedziono mi, że 
w tym samym czasie brał z kasy związkowej za- 
pomogi, a skora przeslano je wypłacać, to ze 
Związkit wystąpił. Pleulądze umiat brać mimo, że 
atmosfera mu nle odpowiadała! Dzisiaj ten pan 
jest członkiem „Awodahu*! Życzymy powodze- 
nia! M. Ster. 


STOSOWANIE OŚMIOGODZINNEGO DNIA 
PRACY W PRZEMYŚLE EUROPEJSKIM 


„Revue internationale du Travail“, miesięcznik 
wydawany przez Międzynarodowe Biuro Pracy. 
ogłasza interesującą rozprawę, opracowaną przez 
Biuro, zawierającą dukladne dane o stosowaniu 8-0 
zodzmnego dnia pracy w przemyśle europejskim. 

Z danych tych wynika, iż w 21 państwach euro- 
peiskich istnieją obecnie powszecimie obawiązują- 
ce ustawy o czasie pracy w przemyśle. W Danii. 
Hiszpacji, Anglii, Irlatklfi, Luksemburgu i Szwajca- 
rii ustawy te nie dotyczą wszystkich gałęzi prze- 
mysłu. jednakże. mwzyiędniając przepisy zawarte 
w umowach zbiorowych, można śmiało stwierdzić, 
iż z państw położonych w Europie jedynie Węgry. 
Turcja i Albanja, a zatem państwa a słaba rozwi- 
niętym przemyśle, «ie posiadają wcale ustawo- 
dawstwa o czasie praca 

Wszystke te ustawy przewhlują najwyżej 48-0 
godzinny stały tydzień pracy, lecz wzztędnie zna- 
czna ilość państw stosuje na zasadzie ustaw lub 
umów tak zwany angielski tydzień. W kiłku pań- 
stwach, między innemi w Belgji, która ratyfikowa= 


ła konweację o 8-zodzinnym duiu pracy, godziny 
pracy rozłożone zostały na okres czasu dłuższy | 
niż tydzień. w 
ści 


miknięcia zwiększenia ich ilo- 
przemysłach, wymagujących specialnycii 
— Niektóre państwa wprowadziły dla 
wymagających nieprzerwanej pracy 56- 
v tydzień pracy, lecz inne, jak Włochy. 
i Holandia utrzymaly 48-godzinny ty- 
nawet w tych wzpadkacii. 

dodatkowych godzin pracy dozwa- 
lone jest glównie, gdy idzie o prace przygotowaw- 
cze lub dodatkowe, lesz ilość icii rzadko przekra- 
cza dwie godziny na dzień. Przedłużenie dnia pra- 
cy bez ograniczenia dopuszczalne jest zwykle w 
razic wypadków lub tak zwanej siły wyższej; po- 
pewna Side ogra na ilosć gadzin dodat- 
1 dopiiszczalna jest w okresach uadzwy= 


w 


„ajnego wzrostu produkcji i t. p. Dodatkowe go- 
dziwy pracy wiuny hyć wsnagradzane w myśl o- 
howiązującyeh w większości nafisiw przepisów 
stawek plac zwiększonych, od 25—50 prucenl. 
Ustawy większości państw przewidują wreszcie 
ustanowienie ścisłej kontroli nad dlugością dnia 
pracy, dokonywanej przez organa inspekcji pracy. 


Amerykańskie karjery 


W Nowym Jorku umarl w wicku 77 lat Tomasz 
Ryan, pozostawiając 300 milionów dolarów (prze- 
szło półtrzecia miliarda zlotych) majątku. ukoko- 
wanego złównie w polach djamentowych w Kon- 
go. Karjera Ryana jest charakterystyczną dla sto- 
surków amerykańskich, dowodzi ona, jak łam ze 
śmieci robi się majątki. 

Jeszcze w r. 1886 Ryan nie posiadał żadnego 
majątku. W tym czasię zaczął spekulować na ak- 
ciach tramwajowych z takim skutkiem. że w nic- 
spełna 20 lat „dorobil“ się 50 milionów dolarów. 
Mając taki kapitalik, Ryan puścił się na większu 
interesa. Po długiej walce konkurencyjnej ze zna- 
nym magnaten Harrimanem nabył większość ak- 
cyj olbrzymiego towarzystwa ubezpieczeń „Eqw- 
table”, które potem sprzedał Morganowi z olbrzy= 
mim zyskiem. Z asekuracji przerzucił się na ty- 
toń; założył trust tytoniowy, który teraz operuje 
kapitałem 500 milionów dolarów. 

Tramwaj, asekuracja, tytoń — oto trzy artyku= 
ły, z kiórych wyciska się 300 milionów majątku. 
Jakiemi sposobami to się robi, oświetlił znany sė- 
nator La Follette, który publicznie oświadczył, że 
metody Ryana nadają się do osadzenia go w kry- 
minale. Do kryminalu jednak nie poszedł, ale u= 
marł spokojnie jako ceniony obywatel. W prze= 
ciwieństwie do takich miljarderów, jak Rockefeller 
i Carnegie, którzy bodaj część zagrabionych mi- 
liardów dają na cele publiczne, Ryan nigdy nie 
dal na takie rzeczy ani grosza. Spadkobiercy jego 
będą teraz rozbijali się po Europie jako typ Ame- 
rykanów. wobec których wszystko się płaszczy, 
iako że sypią dolaraini na prawo i lewo dla swych 
przyjemności. 

Cisami miljarderzy, którzy wedle statystyki 
| urzędowej przemycają corocznie za kilkaset mł- 
lionów brylantów z Europy do Ameryki, nie do- 
puszczają u siebie do uchwalenia choćby najdrob- 
niejszej ustawy społecznej. Niema też w Ameryce 
ani kas chorych, an: ubezpieczenia od wypadków 
i na starość — robotnik wedle tamiejszego poję- 
cia to imaszyna, którą w razie zepsucia się czy 
zużycia wyrzuca się na śmietnik. Taki Ryan jaku 
wszcchwładny pan tramwajów nowojorskich roz- 
Kazywał armii stu tysięcy ludzi. którzy na niego 
pracowali, a którzy nawet nie znali swego „pana”. 
On był anonimowy, za niego działały jego akcje. 
Tak się dzieje w kraju, o którym jego najwyżsi 
dostojnicy mówią. że przeżywa okres niebywałe- 
go i ciągle jeszcze rosnącego dobrobytu. 


ADAM POLEWKA 


CUD 


Pukanie do drzwi. Tym razem wchodzi nie ły- 
sy, ale blond uwłosiony czlonek redakcji. 

— Czego pan chce? Nocnik jeszcze nie pelny? 

— Brak sześciuset wierszy — 

— Wlać do niego historię kryminalną. Macie 
przecież gazety zagraniczne, a jak nie, to bo To- 
zum do głowy i zaczynać: „Jedna z gazet nowo- 
dorskich”.. Potem trup w studni, albo w szafie, 
spelunka, wódz bandy, jego kochanka. brylanty. 
krzesło ełektryczie i nauka moralna. O nance mo- 
ralnej nigdy nie zapominać! 

— To jeszcze mało — 

Malo? To zrób pan — do djabla wy- 
wiad z patnikiem. To przecicż łatwe: idzie taki 
Dątnik przez góry, lasy, rzeki, karczmy... Może iść 
boso, bez czapki — 

— Nago... — 

— Nago to nie, boby wypadało redakcji „Piel- 
Erzyma Codzieniego* okryć nagusa, a toby uam 
ściąznęło na kark całe chmary Żebractwa — 

— Rozumiem — skłonił się czlonek redakcji. 

>— Jeszcze jedna rzecz — 

Zawczwany obrówił się w drzwiacii na pięcie. 

= Słucham — 

— Czemu z mojego pokoju został usunięty 
krzyża Nad hinrkiem naczeliego redaktora „Piel- 
Trzyma Codziennego” musi wisieć kzucylńks — 

— Wczoraj sprząłano tutaj. Leży napewno w 
dolnej szufladzie biurka — 

Naczejny kiwna! głową obu członkom redak 
Wyciągnął z biurka pożólkiego Chrystusa rozpię- 


| tego na krzyżu i stojąc na krześle wieszał czarny 
krucyfiks na białej ścianie. 


Niebo szkliła się roztopionym słońcem, jak szyba 
| wystawowa. Z zachodu powali zasuwała się nad 
| ziemia z frzaskieni zrziiotów kopulasta żaluzja 
sino-stalowych chmur. Przerażony widnokrąg raz 
po raz żegnał się zyzzakami błyskawic. 

Przyspieszyli kroku. Szybko przewniali się po- 
między pniami sosen ku białej wstędze szosy. Je- 
tzy hicgł z tylu. atrzepując w biegu ubranie, bo 
właśnie przed chwilą potknął się u pień i zarył 
głową w zliniastym pyle. Roześmiany wesoło po- 
krzykiwał i pędził wpatrzony w różową sylwelkę 
Olgi. Ta przystanęła nagle tuż przed pniem sosny 
i dłonią przesłoniła oczy. Między spękaną korą 
drzewa a czarnemi oczami zawirowała teczowa 
obręcz. 

— Podaj mi rękę Jerzy — 

Podbiegł ku niej strwożony. Wesoły uśiniech 
zgasł na jego twarzy. 

— Ca ci jest — Oluchna? 

Łagodnie ujat jej ramię i z lękiem wpatrzył się 
w jej drżące w uspokajającym uśmiechu wargi. 
Odjęła dłoń od czola. Nacisnęla na oczy powizki 
o długich ciemnych rzęsach i ręce milmowolnym 
ruchem wyciągnęła przed siebie. jak czlowiek dro- 
gi w noc czarną Szukający pu oanacku. Jerzego 
strach ścisnął za zardło. 

— Co ci jest — Oluchna — co ci jest? 

Opuściła ręce wzdłuż hioder. Nx wargach zlekka 
pobładłych uśmiech trzepotał się jak motyl przed 
odlotem. 

— W ostatnich czasach coraz częściej przycho- 
dzą chwile. w których zaczyna się od wirowania 


EO 


wtłacza się w źrenice — 

— Uważaj Ofuchna — ścieżka opada w dół — 
„ostrzegał Jerzy, prowadząc ią ostrożnie. 

— Usiądźmy chwilę — 

! Siedli na skraju lasu tuż nad płynącą w dał szo- 
sa. Olga oparła głowę na ramieniu Jerzego. Mu- 
| śnięciem. lekkiem, jak oddech, gładzi! opadającą 
| na blade czoło czarną czuprynkę. Starala się u- 
spokoić siebie i iezo. 

— Tym razem przejdzie szybciej. Koła jaśnieją — 

— Ręka twoja drży — Oluchna... 

Obwincja lekko opalone ramiona dokoła jego 
szyi i tulila się, nie kryjąc już lęku. Usta, z któ- 
rych uśmiech odleciał, skarżyły się smutnie. 

— Często obejmuje mię lęk, czarny strach. Pod- 
chodzi ze wszystkich stron, cichy, jak noc i jak 
noc czarny. W czarne] mgle szamoczą się przera- 
źliwe myśli. Ogniste, rozpalone obręcze wirują w 
coraz mniejszych kregach, aż skręcone w spiralny 
Świder wwiercają się w Źrenicę, w głąb oka. Je- 
rzy — ja oślepnę — 

Poczuł kurczowy uścisk jej ramion wokół szyi 
i serce w gardle. Ciemna chmura przesłaniala po- 
woli słońce. Przez las szedł cień bur: 
rzonych przerażeniem oczach blask w 
jasny, w morzu słonecznem, idzie naprzeciw niego 
— ona Oluchna — z ramionami wyciągniętemi 
przed siebie, pływaczka na falach czarnego mroku. 
| Cale jej życie jedną nocą. Noc kładzie ją do snu 
i noc ią budzi. Rankiem on z oczami wypchanemi 
słońcem. z garściami pełnemi słońca, staje naprze- 
eiw jej niewidzących oczu i nie ma odwagi nawet 
szepnąć: „Dzień dobry — Oluclina", Przecież nie 
mógłby ślepej urągać, życzenicin dnia, Ścierał z 
czola dłonią posępne myśli. Uśmiechnęła się do 


peku kól przed oczami, a kończy na tem, że uos ! niego smutkiem cichym, palec na ustach kładną- 


Wiadomości polityczne 


ar 

WEGIERSKI MINISTER SPRAW ZAGRAN. 

W WARSZAWIE 

Dnia 30 bm. przybywa do Warszawy minister 
spraw zagranicznych Węgier Walko. Przyjazd ten 
ma na celu złożenie oficjalnej wizyty rządowi pol- 
skiemu. Przy tej okazji podpisany zostanie traktat 
arbitrażowo - koncyljacyiny między Polską a We- 
grami. Pobyt w Warszawie potrwa 2 dni. 

BUDŻET LIGI NARODÓW 

Budżet Ligi narodów na rok 1929 wynosi — 
21.026.280 franków szwajcarskich. Z tego przypa- 
da: na sekretarjat i organizacje pomocnicze — 
14,713.085 ír., na międzynarodową organizację pra- 
cy 8612.640 ir., na stały trybunał sprawiedliwości 
międzynarodowej 2.555.555 franków, 

DOBRE WIDOKI DLA ROKOWAŃ 
REPARACYJNYCH 

W związku z zlożonem przez Niemcy memoraj- 

dum w sprawie odszkodowań „Matin“ zauważa, że 


według opinjl miarodajnyci: osobistości płerwsza | 


część prac komisji, polegająca na ustaleniu ilość! 
oraz wysokości rat, do których wypłaty Niemcy 
hętą musiały słę zobowiązać, rozpoczyna się pol 
korzystnemi auspicjami. Poważne natomiast iru- 
dności przewiduje dziennik szczególnie w sprawie 
uregulowania problematu długów iniędzysojuszni- 
czych. 
STALIN O KLĘSCE KOMUNISTÓW 

Prasa moskiewska podaje przemówienie, wy- 
gloszone przez Stalina na plenarnem posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego parti komunistyczne! Z. 
5. R. R. Mówiąc o sytuacji wewnętrznej partjł, 
Stalin oświadczył, że tendencje prawicy doprawa- 
dziły do klęski ideoiogjl partyjnej, oraz rozpętały 
elementy kapitalistyczne. Konieozną jest rzeczą 
zwalczanie zarówno tendencji prawicy jak i lewi- 
cy. Walka przeciwka tendencjom prawicy w obec- 
ne! sytuacji winna mleć charakter ideologiczny. 
zarządzenia natury organizacyjnej powirmy odgry- 
wać jedynie rolę pomocniczą tak długo, dopóki 
prawica będzie się lojalnie odirosiła do decyzyj 
partii i nie utworzy tak, jak to zrobili Trackiści, 
oddzielnej frakcii. Nakoniec Stalin zaznaczył, że 
w łonie biura politycznego panuje całkowita jed- 
nóomyślność. Sądzę, mówil Stalin, że fakt ten wi- 
nien przedstawiać pewną wartość ze względu na 
pozłoski rozpowszechniane przez wszystkich me- 
życzliwych przeciwników | wrogów naszej partii. 

ZMIANA RZADU W JUGOSŁAWJI? 

Wiedeńskie biuro korespondencyjne donosi z Bia 
łogrodu: „Prawda“ zamieszcza wiadomość, jakoby 
premier ks. Koroszec zamierzał się podać do dy- 
misji po 1 grudnia tj. po uroczystościach 10-lecia 
państwa jugosłowiańskiego. W ten sposób przyj- 
dzie do zapowiadanej kilkakrotnie rekonstrukcji ga- 
binetu. Obecna koalicja rządowa pozostanie utrzy- 
mana. Załatwienie konfliktu między Bialogrodem a 
Zagrzebjem nastąpi dopiero na wiosnę, gdyż sfe- 
ry rządowe nie clicą rozpisać nowych wyborów 
przed załatwieniem budżetu. 8 
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POSEŁ SŁOWEŃSKI ARESZTOWANY PRZEZ 
FASZYSTÓW 


Dzienniki wiedeńskie donoszą z Lublany o krą- | 


żących tam pogloskach, wedlug których areszto- 


wanym miał zostać w Gorycii przez faszystów | 


jedyny poseł słoweński w parlamencie włoskim 
Besednlak i internowany na jedne] z wysp w po- 
bliżu Sycylil. Poseł Besedniak przebył niedawno 
operację w Wiedniu, skąd przed kilku dniam: po- 
wrócił do Gorycji. 


POLITYCZNA KRADZIEŻ 

Domoszą z Bukaresztu: Pismo „Cuvantuł" do- 
nosi, — że z rumuńskich archiwów państwowych 
skradziono dokument wielkiej wartości. a młano- 
włcie deklaracie o przyłączeniu Banatu do Rumu- 
nii. Dokument ten był podpisany w dniu 1 grudnia 
1918 roku przez ozłonków Rady narodowej z Ba- 
natu, między innymi przez cbecnego ministra Se- 
vera Popu. — Dziennłk wspomniany twierdzi. iż 
sprawcą jest pewna wybitna osobistość, która chce 
użyć dokumentu dla celów politycznych. 


Prześląd sospodarczy 


SPADEK AKCYJ „GOLESZÓW" 
Wledeń. 26 listopada (PAT). Dzienniki popolu- 


| dniowe donoszą, że na dzistejszej giełdzie wiedeń- 


skiej spadły akcje „Qoleszów" z 580 na 260 szylm- 
gów. W związku z tem donoszą © zgłoszeniu nie- 
wypłacalności tlrmy bankowej Aleksander Elben- 
schlitz, 
OLBRZYMIE TRANSAKCJE GIELDOWE 
W NOWYM JORKU 

Wledeń, 26 listopada (PAT), Dzienniki donoszą 
z Nowego Jorku: W ostatnich pięciu dniach zmie- 
nllo przeszło 30 milionów akcyj na giełdzie nowa- 
jorskiej swoich posiadaczy, skutkiem czego giełda 
bedzie zamknięta przez jeden dzień w celu umoż- 
liwienia agentom uporządkowania swoich ksiąg. 


Z życia robotniczego 


ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
W FABRYCE P. GOLDSCHMIEDA 
W KRAKOWIE 
Pa czterotygodniowym strajku walka o pod- 
wyżkę płac i uznanie Związku zawodowego ro- 
hotników w fabryce obuwia p. Goldschmieda, zo- 
stała zakończona zwycięska. Dyrekcja tabryki za- 
warla z delegatami robotników umowę zbiorową, 
mocą której rcboinicy uzyskali podwyżkę płac w 
wysokości 22, 10 i 5 procent, zależnie od płacy 
dotychczasowej. Poza tem dyrekcja zobowiązała 
Się uznać Zwlązek | delegatów rohotniczych, 
Wobec tego w poniedziałek 26 ben. wszyscy ra- 
botnicy powrócili do pracy. 
Na zgromadzeniu, odbytem w sobotę 24 bm, ro- 
betnicy przyjęli nowe warunki do wiadomości 1 
wyrazili Radzie Związków Zawodowych araz 


cym. Nagle jej widzące ręce wyciągnęły sie po ! ięczą mgłę. 


jego skurczone w bólu serce. Wiotkie palce zdawa- 
ła się przesuwać pa obliczu lego najtrwożniejszych 
myśli. Nieznanym zmysłem rozpoznała bolesną ich 
rzeźbę. Chłodna dłonią wyzładzala skurcze bólu 
w równię rezygnacji. Czuł, że chce go uczyć przy- 
jęcia iej wiecznej dła obojga nocy spokojnie, w 
drzwiach naoścież otwartych „dobremu dniowi”. 

— Będziesz mi — Jerzyku — rano i wleczór 
życzył „dobrej nocy“ — 

Tuliła się do niego już spokojnie, bez krzyku 
kurczowego ramion. Nagle nmosła głowę i rozwią- 
zala łagodnie oplot rak. 

— Ktoś idzie ku nami -— szosą z prawej strony — 
szepnęła cicho, nle podnosząc powiek. 

Jerzy wybiegl na szosę i rozejrzał się wokół z 
nod daszka dloni. 

— Od strony miasta idzie jakiś człowiek. Daleko 
jest jeszcze — pół kilometra stąd. Przysiadł teraz 
pod drzewem. Ale skąd ty to włesz? — dziw] się, 
sladając obok niej. 

— Czułam czyłeś zbliżanie się tak, jak oboje 
rano czuliśmy burzę w powietrzu — 

— Dziwne — 

— Rozwija się we mnie jakiś nowy zmysł — 
czucie przestrzenne. Czemś przecież muszę być 
wynagrodzona za utratę wzroku -— 

Olga — przestań! Czy ci już lepiej? 

Odijęła ręce od twarzy i mrugnęla kilka razy 
powiekami. Czarne źrenice. przysypane cieniutką 
watstwą ledwie szarawego pylu, wiązały coraz 
grubsze pęki światła. 

Jeszcze kilka kó! z pajęczych nici — coraz bled- 
sze — srebrnlejsze — mówiła, skupłając całą wo- 
lẹ w źrenicach. Spojrzała na Jerzego poprzez pa- 


| 


Obiął ią lekko. Całą milość chciał przelać w ra- 
mię, na którem się wsparła. 

— Olga — pamiętasz? Byłaś lat temu siedm 
dziewczynką, która biegała w dużych, spadają- 
cych z nóg pantoflach. Mówiłaś mi, że nowe kupl 
ci ojciec na gwiazdkę. Raz przynioslem cl pęk nar- 
cyzów i pudło cukierków, a tyś szła z śmieszną 
duma, na końcach palców, podnosząc się do wy- 
sokości kobiety, która jest kochana. Dałaś mi rącz- 
kę do pocafowania dystyngowanym ruchem damy 
z francuskich romansów. a potem zarzuciłaś mi 
ręce na szyję i uciekłaś zarumieniona, zubiąc pa 
drodze pantofelek — 

— Teraz lestem córką człowieka, który robi 
miliony — 

Jerzy poczuł naglą niechęć do Ruzina. Gruba. 
jak szydło, ironią ukłuł Olzę ! siebie. 

— Przemysłowisc religijny — 

W ostatniej chwili chciał powstrzymać słowa 
na wargach. Nie zdołał. Małpi cień Ruzina splo- 
mienił gniewem jego myśli. 

— Oklec mój bardzo mle kocha — odpowie- 
dzlala smutnym wyrzutem na kąśliwe słowa. 

Jerzy pochylił slę nad jei dłonią. 

— Przepraszam cię — 

Przez chwilę patrzyli na ostatni słoneczny skra- 
wek lasu, z którego cień'szarą ścierką ziniatał 
złocisty pyl. 

— Jerzy — ja sie bardzo hoję — 

— Czego? burzy? Będziesz w domu z pierw- 
szemi kroplami deszczu. Chodźmy juž — 

Wyszli na szosę. 

— Boję się — Jerzyku — burzy, która coraz 
bardziej gęstnicje nad głową mołezo ojca — 


wszystkim organizacjom robotniczym serdeczne 
| podziękowanie za pomoc f:uansowa, oraz wyrazy 
uznania dla komitetu strajkowego, za pracę pod- 
czas ciężkiej walki. 


Że Sportu 


CRACOVIA—L F. C. 6:1 (1:0). Spóźniony lecz 
doskonały finisz Cracovii w rozgrywkach ligo- 
wych. Takiej gry, zwłaszcza na zawodach ligo- 
| wych, nie widział Kraków dawno. Miało się wra- 
p żenie, że biało-czerwoni usHuią za wszelką cenę 
dowieść, że Jakkolwiek nle zdobyll pierwszega 
miejsca w tabeli ilgowej. jednak pod względem 
kunsztu gry i umiejętności piłkarskich są na czo- 
łowem miejscu. | irzeba przyznać, że ta generalna 
próba slę im udala. Dali koncert gry na wysokim 
poziomie stojącej i to cała bez wyjątku drużyna, 
w której nie bylo żadnego słabego punklu. Naj- 
lepszym graczem na boisku był Kaluża, który 
zdumiewał swą wspaniałą £rą. szczególnie w 
prowadzeniu ataku udowodnił nie po raz pierw- 
szy, że nie miał i nie ma sobie równego rywala. 
Od niego wychodziły te piękne i skuteczne akcje. 
budzące entuziazm licznie zebranei publiczności. 
Drugim takim graczem był Zastawniak JI, który 
na stanowisku obrońcy zdaje się nie ustępować 
pierwszorzędnym zagranicznym obrońcom. Bar- 
dzo dobrze gra! Sperling i Kubiński, jak również 
Myslak w pomocy. pozostali dali z siebie wszyst- 
ko najlepsze a i co najważniejsze: ambicję i po- 
święcenie, rzadko u tej drużyny przejawiejące się 
właściwości. Przebieg gry od pierwszej do ostat- 
niej chwili interesujący i pełen pięknych akcy|. 
obustronnie precyzyjnie przeprowadzonych. Tyl- 
ko, że Cracovla byla łepiej usposoblona strzało- 
wo. dzierżąc ponadto, z malemi wyjątkami no pau- 
zle, przewagę przez cały czas. Strzelcami bramek 
byl: Kubltski (1), Kałuża (2), Malczyk (2) 1 Qin- 
tel (1). Sedzlowai słabo p. Piotrowski z Łodzi. 

41KS—WISŁA 0:0. Niesiusznie zarządzona przez 
PZPN dogrywka zakończyla się wyniklem bez- 
bramkowym, gdyż Reyman I nle wykorzystał rzu- 
tu karnego. Zachowanie się publiczności łódzkiej 
1 graczy pozosławiało wiele do życzenia. 

POGOŃ—CZARNI 1:1. Pogoń nie umiała wy- 
korzystać swojej przewagi. 

LEGJA—RUCH 5:0 (4:0). Wysokocyfrowe zwy- 
cięstwo Legji, które zadecydowało o zdobyein 
przez Legję trzeciego mlejsca. 

GARBARNIA—POLONIA (PRZEMYŚL) 6:0. — 
Zawody o wełście do ligi. Ładne zwyciestwo Qar- 
barni, która zyskała na szansach zdobycia pierw- 
szego miejsca. 

RKS LEGJA—TRZEBINIA 0:4. Nadzwyczaj sla- 
ba gra niedysponowanej Legii. 

LEGJA II--CRACOVIA HI 3:1. Piękne zwycię- 
stwo Legj!. 

WISŁA HI _KRAKOWIANKA 2:2. 

WISŁA I b-NADWIŚLAN Do finalu roz- 
grywek o puhar Legli stają Wisla I b I Krako- 
wianka. 


IŻ. 


— Cóż mu grozi? — złościł się Jerzy na nje- 
j miły temat. — Spryt ma nielada — 

— Nie badź zły — Jerzyku — 

Przepraszał znowu przyzięty do jej dłoni wy- 
rzutem smutnych, czarnych oczu. 

— Naczelny redaktor ma genialne, szatańskie 
pomysły. Tak mówił raz ojciec po pijanemu. la 
wyczułam wtedy w jego słowach coś, czegobym 
nawet odwagi nie miala wypowiedzieć, bom uirza- 
la wtedy nad zgarbioną winą plęść druzgaczącą w 
karaniu — 

— (o to znaczy? Nie możesz mi jaśniej wytlu- 
maczyć? 

— Nie mogę. Domyślati się tylko czegoś, co 
iest jedną z tych wielkicii zbrodni, dla których za 
mały jest kodeks karny i dlatego kar w nim za 
takie przestępstwa niema. Sądzi te zbrodnie sę- 
dzia, który lak cteń nie opuszcza człowieka ani na 
chwilę — 

— Myślisz o samosądzie sumienia? 

— Myślę o wyrokach ślepych władców, co naini 
rządzą z zaułków podświadomości. Ojciec mój dźwi 
ga na zwieszonym karku strach przed wyrokiem, 
który sam na Siebie musi bezwolną ręką pisać — 

— Jakaż Jest jego wina? 

— Nie wiem dokładnie. Czuję tylko. że ojciec 
boi się, żebym nie oślepła. Byłyby ta pierwsze 
słowa wyroku, jaki pisze na siebie — dopiero 
pierwsze słowa — 

— Droga zwijała się w lekki zakret, Las rze- 
dniał, wycofywał się z pomiędzy krzaków w nawy 
podniebnych pni. Z poza dwóch sosen wychynał 
się czarny. misyjny krzyż. Oboje uczuli jego nie- 
widzialny ciężar na barkach. 

{Clag dalszy nastąpi) 
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Unieważnienie wyborów do Kasy chorych 
w Tarnowie 


Szczyt cynizmu i przewrotności tarnowskiej „czwartej brygady" 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) , 
Tarnów, 26 listopada. 
Wybory do Kasy chorych w Tarnowie, odbyte 
26 1 27 maździernika br. zostały unieważnione przez 
okręgowy urząd ubezpieczeń we Lwowie. Powód 
uńleważnienia jest natury czysto politycznej. Jest 
to zemsta za odmowę PPS podzielenia się rządami 
w Kasie chorych z blokiem chadecko-sanacyjnytm. 
„Czwarta brygada”, która w grupie ubezpiecze | 
nych uzyskała zaledwie ośm mandatów, nalegała 
na PPS, by zerwała porozumienie z socjalistami 
żydowskimi | weszła w sojusz z sanacją, oddając 
je] wlceprezesurę zarządu. PPS odrzuciła tę pro- 
pozycię ze względów zasadniczych, tembardziej. 
że sanacja walkę wyborczą przeciw PPS prowa- 
dziła najmikczernniejszemi sposobami, rozpuszcza- 


jąc slowem I drukiem kłamstwa, iż socjaliści zde- 
fraudowali w Kasie chorych kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. 

Dla stworzenia powodów unieważnienia wybo- 
rów wniosła „czwarta brygada" protest przeciw- 
ko wyborom. Protest ten był szczytem cynizmu i 
przewrotności. albowiem powołule się na to, łŻ 
kandydaci z listy chadecko-sanacyjnej agitowali 
przed lokalami wyborczem.. Okręgowy urząd u- 
bezpieczeń we Lwowie uznał za możliwe unieważ- 
nić ma podstawie tego protestu wybory | utrwalić 
rządy kommsarskie. 

„Czwarta brygada" rozpuszcza wiadomości, że 
także Rada mlejska w Tarnowie będzie lada dzień 
rozwiązana, gdyż magistrat zanadto ulega wpły- 
wom PPS. 


Z ruchu socjalistycznego | 


SOCJALISTYCZNY KWARTAL WERBUNKOWY 
W AMERYCE 

Detroicki „Robotnik Polski“, organ Związku So- 
cjalistów Połskich w Ameryce (ZSP). po zieździe 
partyjnytn donosi: 

„Zjazd polecili Komitetowi Wykonawczemu prze- 
prowadzenie „Sacialistycznego Kwartału Werbun- 
kowego”, a według życzenia projektodawcy, kwar 
tal tem ma Się rozpocząć z dniem 1 stycznia 1929 
roku 1 trwać ma da 31 marca. Myśl bardzo dobra, 
zaś caly projekt nie trudny do zrealizowania, gdyż 
ludzi zdolnych do tej roboty posiadamy dość w na- 
szych szeregach. Rozchodzi się o to. że każdy Od- | 
dział w swoje; miejscowości ma powiększyć liczbę 
członków, zaś Komitety Okręogwe mają się po- 
starać, by w ich Okręgach zorganizowano nowe 
Oddziały tam, gdzie większe skupienie polskie. a 
niema dotąd Oddziału ZSP lub też wskrzesć p! 
cówki zamarle, pobudzić do pracy nieczynne, zda- 
bywając zarazem nowych prenumeratorów dla 
„Robotnika Polskiego". 

Jesi to pomysl ‘praktyczny przez jakiś bowiem 
okres zgóry oznaczony można zdobyć się na spe- 
«miny, bardzo wielki wysłek. 


EE Z | 
Czas odnowić przedpłatę , 
na grudzień i 

O pojedynkach 


Wielu ludzi żyje sobie spokojnie, nie wiedząc 
wcale o lem, czy złos ich jest radjofoniczny, a 
twarz fotogeniczna. Przechodzą przez życie i u- 
mierają w nieświadomości, gdy los nie postawi 
ich przed obiektyw, a życie nie każe przemawiać 
do radja. Podobnie rzecz się ma z honorowością. 
Dziś rano wpadła mi w rękę skromna książeczka 
malo znanego autora: „Polski kodeks honorowy“, 

Przeczytalem ją jednym tchem i przerazilem się 
okropnością swojej sytuacji — ba, nietylko swojej, 
ale całej gromady ludzi, z którymi obcuię, całego 
kraju. niemal calego świata. Niema już ludzi hono- 
rowych! Jesteśmy wszyscy stadem świń niezod- 
nycli dania satysfakcji I cóż się stanie, gdy nagle 
newnego dnia zjawi się przedemmną idealny, ab- 
strakcyjny gentleman w tużurku Í powie; 

-- „Panie! Pański sposób wiązania krawata o- 
braża kobietę spokrewnłoną ze mną w czwartym 
stopniu — uważam ło za znieważę trzeciego sto- 
pnia i czekam na pańskich świadków, o ile pan 
wogóle jest człowiekiem honoru". 

Niestety! Aby być człowiekiem honoru, trzeba, 
jak powiada arżykut trzeci kodeksu: „skończyć 
szkolę średni „zajmować wybitne stanowisko 
spoleczne, lub też urodzić się szlachcicem“. Ponie- 
waż ma się czas dwudziestu czterech zodzin, osta- 
tecznie można od hiedy zdążyć i zająć jakieś wy- | 
hitne stanowisko lub skończyć szkolę Średnią — 
ale czy to wystarcza? W artykule ósmym pawie- 
dziane jest wyraźnie, że nie jest człowiekiem ho- 
norowym „ichórz na polu bitwy”, „iomoseksuali= 
s“, żący anonimy“, „członek redakcji pisma 
naszkwilowego* oraz „obeujący z ludźmi niehono- 
rowymi:” 

Zwłaszcza wprost bezliłosnym jest ten punkt 
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18.000 Nowaków w Pradze 


WIELKA FEDERACJA NOSZĄCYCH TO 
NAZWISKO 


Tygodnik praski, wydawany w'języku francu- 
skim, „l'Europe Centrale" tak opisuje powstanie 
nader licznego towarzystwa sainopomocy... Nova- 
ków. Otóż. nie mówiąc © tem, że na kuli ziem- 
skiej istnieje, podobno, setka tysięcy Novaków =» 
Czechów, Słowaków i Polaków (u tych ostatnich 
polskie w zastępuje czeskie v) — w samej Pradze 
czeskiej okrągło licząc, jest ich 16.000. Właśnie 
niedawno cały kwiat rodzin Novaków praskich — 
kilkaset osób — zebzało się celem zastanowienia 
się nad utworzeniem | zadaniami przyszłego ugru- 
powania. Gdy umlikly tony kwartetn, zorzganizo- 
wanego: przez Witiesława Novaka, różni wiriuo- 
zowie Novakowie wystąpili z scłowemi produk- 
ciami muzycznem, poczem inni tegoż nazwiska 
przedstawiciele popisywali się swnią wymową, 
zazrzewani @klaskami calego. jak ieden mąż, 
wsłuchanego w ich slowa audytorium Nova- 
ków. a dla podtrzymania dobrego usposobienia na 
dużej sali restauracylnej.. p, Novaka, którą oczy- 
wiście obrano za miejsce obrad, roznoszono moc 
kvili płwa, ulubionego przez Novaków | nie-No- 
waków. 

Jeden z uczestników dyrektor banku Novak 
przypomniał wszystkich umienników, którzy slę | 
wslawil: w różnych dziedzinach, poczem wylożyi 
zebranym Novakom propozycję zorganizowania 


ostatni. Czy żaden z moich znajomych nie Jest ! 
homoseksualistą? Zaczynają się rodzić we mnie po- ' 
tworne przypuszczenia. Błogosławię los, że nie ka- 
zał mi slę stykać z Platonem, Sokratesem lub 
Szekspirem. Wszystko to jednak napróżno — je- | 
stem tchórzem na polu bitwy — wiem o tem, mi- 
mo iż nigdy nie byłem w bitwie. a raczej właśnie 
dlatego nie bylem, że Jestem tchórzem. „Człowlek, 
który kłamie, jest niehonorowym*, a więc czło- 
wiek, który zadaje się z klamcą. równie traci lo- 
nor] 

Któż z nas nie zetknął się w życiu z kłamcą? 
Jesteśmy usidłani. zakuci w potworne ogniwa łań- 
cucha niehonorowości. (idzieś w oddaleniu żyje ja- 
kaś tajemnicza rasa szlachetnie urodzonych, któ- 
rzy chodzą w cylindrach, w długich czarnych lu- 
żurkach i nie zadają się z iunymi ludźmi. W oba- 
wle, aby nie skłamać, nie mówią nlc i nie piszą, 
z wyiątkieni protokołów jedno lub obustronnych. 
Żyją w osamotnieniu i przestrzegają praw kodek- 
su honorowego. 

Zdawałoby sie, iż niema żadnej rady, a jednak 
Jest pewien promyczek światła. Otóż powiedziane 
lest wyraźnie. iż człowiek honorowy może, nie 
tracąc honoru, poledynkowąć się z człowieklem 
nlehonorowym i przywraca mu w ien sposób ho- 
nor. A więc, jesli nłehonorowy zabije honorowego, 
staje się przez to honorowy. Teraz tylko trochę 
clerpliwości a będziemy mogli znależć wyjście dla 
blednej, zbrukanej, nięhonorowej ludzkości. Trze- 
ba odszukać człowieka, bezwzzłędnie honorowego, 
ale byłoby złupstwem, gdybyśmy go żabili odra- 
zu. Trzeba go zranić parę razy w pojedynku na 
szable i parę razy przestrzelić — cl, którzy tego 
dokonają, powiększa luż zarybek honorowości. — 
Trzeba Ich potem wypojedynkować sumiennie 1 
kosztem kilkudziesięciu zahitych mamy już paruset 
genfemanów. zdolnych do dania satysfakcji naj- 
bardzie! wybrednym koneserom. Ba — odpowie 
na to sceptyk — ale skąd wziąć iego pierwszego? 


towarzystwa opartego na zasadach pożytecznego 
1 bratniego wzajemnego dopomagania sobie. Sie- 
derowani Novakowie powinul bowiem czuć śle 
jakby braćmi. Na znak tego zbratania się zaczęli 
uczestnicy używać wzajem zwroth: Ty. 

Po tem zebraniu zorganizowani Novakowie wy- 
najeli w centrum Pragi lokal, w którym urzęda- 
wać będzie wyhrany komitet, w sklad którego 
weszli panowie: Novak, Novak, Novak itd. 

Tygodnik ów zapytuje żartobliwie, czy repre- 
zentanci nazwisk, mniej rozpowszechnlonych, ale 
jednak mających bardzo licznych przedstawicieli. 
jak Jelinki, albo Novotni, czy Benesze nie zechcą 
pójść za tym przykładem. 

W takim razle bowiem gotowe są powstać całe 
frakcje jednoimiennych obywateli, którzy gotowi 
są wszczynać spory i walki dla splendoru swoiclt 
nazwisk... 

Bądź lak bądź, pomysł Novaków, choć nie po- 
zbawiony pewnego podkładu humorystycznego, 
może się okazać dla nich korzystnym. 


KRONIKA 


Kraków, 27 listopada. 
Międzynarodowy zjazd kolejowy 
w Krakowie 


Wczora| rozpoczęły się w Krakowie obrady 
Międzynarodowego Zjazdu kolejowego. Przedmio- 
tem obrad są sprawy połączeń kolejowych daleko- 
bieżnych towarowych i pociągów pospieszno-to- 
warowych w komunikacji międzynarodowej. Na 
zjazd przybyło 75 delegatów z nast. państw: Da- 
nia, Szwecja, Hołandja, Belzla, Niemcy, Szwalca- 
tla, Grecja, Włochy, Bulgarja, Rumunia. Jugosla- 
wia, Węgry, Austrja i Czechy. Ze strony polskiej 
biorą udział w obradach poza urzędnikami dyr. 
krakowskiej dyrektor departamentu eksploatacy1- 
nego ministerstwa komunikacji inż, Frank, który 
dokonal uroczystej inaugurach obrad zjazdu o IU 


"rano w sali posiedzeń Rady m. Krakowa. Po za- 


gaieniu przez prezesa kole: Inż. Barwicza, Tozpo* 
częly się obrady w komisjach, które potrwają do 
piątku 30 bm. 

Dziś we wtorek odbędzie się w salach Starego 
Teatru przyjęcie dla uczestników zjazdu wydane 
przez ministerstwo komunikacji, we środę raut 
wydany przez prezydjum miasta wspólnie z lzbą 
haudlewo-przemysłową. We środę delegaci kole- 
jowi wyjadą na J-godzinny pobyt do Żywca, we 
czwartek zwiedzą saliny wielickie, a w piątek 0- 


sabliwości Krakowa. 
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Trzeba tylko poszukać stosownie, a znajdzie się 
na pewno. Oczywiście nie trzeba się ograniczać 
do poszukiwań w najbliższem towarzystwie lub 
nawet kraju. Podobno w okolicach Tasmanii żyje 
jeszcze paru nleskazitelnych gentlemanów, krajow- 
ców. O absolutnej honorowości ich świadczy zu- 
pelny brak kontaktu z tak zwaną cywiljzacją za- 
chodnią. Nie są oni, coprawda, szlachcicami, ale 
zajmują wybitne stanowisko w antropologji nasku- 
lek specjalnej bardzo budowy czaszek. Są oni lu- 
dożercami, ale nie znają anonimów | nie są homo- 
seksnalistami, oddają się bowiem tak zwanej so- 
domii. Niestety, jest jedna bardzo poważna prze- 
szkoda. Artykuł dwieście dziewiętnasty kodeksu 
honorowego powiada wyraźnie, iż „cudzoziemiec 
ma prawo żądać pojedynku na broń w Jego kraju 
używaną i według tamtejszych zasad". 

Otóż, jak powszechnie wiadomo, tasmańczycy 
używają do walki tak zwanych „bumerangów*, 
niezmiernie trudnych w użyciu — może więc 
istnieć obawa, iż sprowokowany  tasmańczyk 
wszystkim, którym przywróc! honorowość, odbie- 
rze jednocześnie życie. Byłoby karygodną tekko- 
myślnością wydać cały krai na lup jednego tas- 
mańczyka. 

Pozostaje jeszcze jeden Środek nałprostszy, ale 
może najtrudniejszy — wyrzec się wogóle pojc- 
dynków. Ale w czasach, w których nawet naiwy- 
bltnielszy pacyfista i mąż stanu nie może się zdo- 
być na odwage niepojedynkowania się *) — gdy 
terror opinii wymaga krwawego likwidowania każ- 
dego zatargu lub przynajmniej błazeństwa bur- 
szawskicgo dziurawienla powietrza. nie pozostaje 
nie innego, jak walka na bumerangi. 


*) Felieton powyższy -- dziś znowu aktualny — za- 
stal naplsany z okazji glośnego swego czasu pojedynku 
premiera Aleksandra Skrzyńskiego | przedrukowany na- 
stępnie w zblorku faljetonów Słonimskiego, wydanych 
w Bibliotece groszowei „Roju”, zatytułowanym „O dzie- 
clach, warjalaci i grafomanach". 


Goście z Ligi narodów 
w Krakowie 


W niedzielę rano przyjcchaji do Krakowa Sir 
Eric Drummond, sekretarz generalny Ligi Naro- 
dów, z małżonką | Jotaro Sugimura, dyrektor 
sekcji politycznej Sekretarjatu Ligi. Wraz z nimi 
przybyli Fr. Walters, miss Howard, miss Johnston, 
minister Sokal z małżonką, S. Neyman, dr. W. So- 
kotowski, radca ministerstwa spraw zagr. Gości 
powitali na dworcu: wicewojewoda dr. Duch, wi 
ceprezydent m. dr. Wielgus, starosta grodzki dr. 
Styczeń, oraz delegaci młodzieży akademickiej Ko- 
ła pacyfistów i Szkoly nauk politycznych. 

O godz. 9 rano goście wysluchali mszy odpra- 
wionej w kościele Marjackim przy otwartym ol- 
łarzu Wita Stwosza, poczem zwiedzili kościół, 
słuchając z zainteresowaniem fachowych obiaśnieh 
konserwatora wojewódzkiega dr. Szydłowskiezo. 
Z kolei zwiedzili Muzeum Czartoryskich, a nasięp- 
nie zamek królewski na Wawelu, katedrę i wy- 
stawe arrasów, oprowadzani przez kustosza zbio- 
rów państwowych na Wawelu dra Morelowskie- 
go. Po zwiedzenin Wawelu, składali wizyty wy- 
bitnym osobistościom masta. 

O godz. 1'30 popałudniu podejmował gości śnia- 
daniem książę metropolita Sapieha w pałacu at- 
cybiskupim. W Śniadaniu wzięli udział: Sir Eric 
Drummond, dyr. Sugimura, radca Sokołowski, wo- 
jewoda Darowski, prezydent Rolle i in. Równo- 
cześnie odbyło się Śniadanie u b. premiera prof. 
Nowaka, w którem wzięli udział; Lady Drum- 
mond, min. Sokalowie, miss Howard, miss Jolin- 
stan, wojewodzina Darowska, p. Neymann i inni. 
Wieczorem goście zwiedzili galerje w Sukienni- 
cach, oprowadzani przez dyrektora Muzeum Na- 
rodowego prof. dra Koperę. 

O zodz. 8 w salonach wojewody Darowskiegu 
odhył się na cześć gości obiad, a następnie raut- 

W drugim dniu pobytu w Krakowic goście 
zwiedzili kościół Franciszkanów. udzie oglądali 
witraż Wyspiańskiego (Bóg Ojciec), Bibliotekę Ja- 
ziellańską, oraz saliny w Wieliczce. Włeczór w 
szczelnie wypelnionej auli w Uniw. Jagiell. odby- 
ly się odczyty no. Drummonda i Sugimury. W no- 
cy goście odjechali da Poznania, 
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Kolonje i półkolonje dla młodzieży 


w Krakowie 


W ubiegłym sezonie 36 instytucyj urządziło ko- 
łonie i półkolonie dla dzieci i młodzieży. Akcją ko- 
loni] było obiętych 4.643, a półkolonij 1496 osób. 

W ogólnej liczbie było 2641 dziewcząt i 3498 
chłopców — 4677 chrześcijan i 1462 żydów. Kolo- 
ni] a charakterze leczniczym była 3 dla 833 dzieci. 
o charakterze wypoczynkowym 28 dla 3840 mło- 
dzieży. 


Koszta wsmiosty 502,889 zł. 38 gr., na pokrycie | 


których pzństwa udzieliło subwencji 37.850 zl, a 


gmina miasta Krakowa 31.000 złotych (lącznie z ` 


urządzeniem kolonji dla wychowanków Miejskich 
Zakładów). Wydatek na dzień i głowę w kołonjach 
leczniczych wyniósł 3 zł. 19 gr., wypoczynkowych 
341 zł, a w pólkołoniach 90 groszy. 

Powyższem zestąwienieln uie są obięte: fundusz 
kolonii dla dzieci pracowmików kolejowych, oraz 
kołonii dla dzieci pracowników fabryki tytoniu w 
fczbic około 500 korzystających, ca łącznie two- 
rzy dla Krakowa 6.639 dzieci 1 młodzieży, objętych 
akcją kolonji i pólkokaniji.. 

Ten tak piękny wynik rozwoju kolonij w Krako- 
wie przypisać należy współpracy i współporozu- 
mieniu wszystkicii instytucyi zrzeszonych, lat te- 
mu dziesięć, z inicjatywy prezydenta miasta Rol- 
lego, oraz społeczeństwu miejscowemu, które znaj- 
dując dła tej sprawy pelne zrozumienie, nie odma- 
wiało nigdy swego poparcie 
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Kilka momentów z niedzieli TUR 


Niedziela TUR rozpoczęla się JI Wleczornicą. 
urządzoną w sobotę w salach TUR na III piętrze 
przy ii. Dunajewskiego 5. Gwamo : tłumnie było 
na wieczornicy. Q godzinie 7 wieczór rozpoczęła 
się wieczornica odczytem iow. Kosińsklege pod 
tytułem „Podróż po Alglerze* z obrazami śwień- 
nemi. Następnie doskonałe monologi wygłosili tow. 
Bester (własny utwór), tow. Plachnówna, 8-letnla 
Hanka Śclborówna, nagrodzona hucznemi brawa- 
mi | Helena Ścihorówna, która wygłosiła z prze- 
ięciem wiersz pod tytułem „Na barykady" Tetrna- 
jera. Kino TUR wyświetjiko szereg wesołych jed- 
naaktówek, poczem rozpoczęły się tańce, trwają- 
ce do godziny 11 w nocy. Wśród wesolego nastra- 
ju bawiono się doskonałe. Gospodarzował na Wie- 
czornicy tow. Kink z towarzyszami Akademikami. 

W niedzielę rano wielka grupa członków TUR 


zwiedziła wystawę obrazów w Pałacu Sztuki — | 


przy płaci Szczepańskim, pod kierownictwem pre- 


„N A P R £ O U” — Ni. 274 Sroda 28 listopada 1925 


żesa tow. Korołewicza. Do przybyłych przemówił 
i wyjaśnień ndzielił dyr. dr. Schroeder. poczem 
nczestnicy wycieczki oglądali obrazy Sichulskiego, 
M. Filipkiewicza. Sz. Muellera, miniaiary K. Dą- 
browskiej i wystawą pośmiertną ś. p. l. Winia- 
rza i śp. Henryka Kunzeka. Wystawa na człon- 
kach TUR zrobiła wiełkie wrażenie. 

Popołudniu o godzinie 5 w wielkiej sali Domu 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 odhył się 
odczyt p. Marjana Rapackłego z Warszawy, urzą- 
dzony staraniem Sekcji Spółdziełczej TUR. — Na | 
odczyt przybyli w bardzo wiełkiei liczbie spól- | 
dziełkcy krakowscy, przedstawiciele Związków za- | 
wodowych, OKR PPS. tow. poseł Kwapiński i thi- 
my robotników. Niezwykle interesujący odczyt o | 
podłożu ekonomicznem ruchu spółdzielczego w 
Połsce i zagranicą i rozwoju spółdzieiczości i za- 
daniach tego ruchu wśród szerokich sfer robotni- 
czych, przyjety został przez zebranych burzą o- 
kiasków. Prelegent mówił żywo, słuchany przez 
zebranych z wielkiem zainteresowaniem. Pa pre- 
lekcji podziękował dyr. Marianowi Rapackiemu w 
serdeczunyc|: slowach wiceprezes tow. Kluczka. 

Niedziela [UR zakończoną została odezraniem 
przez Teatr robotniczy TUR nader wesołej farsy 
„Hiszpańska mucha". Sala była przepelniona. co 
świadczy o wielkiem powodzeniu Teatru TUR. — 
Okiaskom nie było końca. Amatorów-robotników 
wywoływano po käka razy. 

Tak spedzifi członkowie TUR niedzielę na nauce 
i godziwej zabawie. Ohy takich niedziel wlęcej! 

—000— 


ODROCZENIE SŁUŻBY WOJSKOWEJ. DLA 
OSÓB STUDJUJACYCH ZAGRANICĄ. Wydana 
zostaną nowe przepisy, dotyczące odroczeń służby 
woiskowej dla studiujących zagranicą, z uwzzię- 
dnieniem okresu przejściowego dla tych, którzy już 
korzystali z odroczeń. Okresem tym objęte zastały 
osoby, urodzone w roku 1906 i starsze, które pa 
skwalibkowaniu ich za zdolnych do czynnej sluż- 
by wojskowei (kategoria A) korzystały z odro- 
czeń. Mogą one nadal korzystać z tej ulgi, nie dłu- 
żej jednakże, niż do 1 lipca tego roku kalendarza- 
wego, w którym ukończyły, względnie ukończą 25 
lat życia. Po upływie powyższego terminu mogą 
jeszcze korzystać przez 1 rok z przesunięcia im 
terminu stawienia się do szeregu, o łe do dnia 1 
czerwca przed upływem okresu odroczeniowcgo 
złożą prośbę o to z dołączeniem zaświadczenia 
wyższego zakladu naukowego, do właściwego po- 
wiatowego komendanta uzupełnień. Zasady te ma- 
ją zastosowanie do osób odbywających studja w 
kraju i zagranicą oraz do osób, odbywających 
praktykę w myśl punktu d, art. 57 Ustawy o pow. 
obowiązku sł. wojsk., o ile stosunek ich do służby 
wojskowej zosłal już ustalony. 

Poborowi r. 1906 i starsi, studjujący zagranicą. 
którzy nie stawali do poboru, korzystać mogą z 
przesunięć stawienia się od | lipca tego roku, w 
którymi kończą 25 lat, z 1907 1 młodsi korzystać 
inogą z wszelkich odroczeń z tytułu odbywania 
nauk do wieku oznaczonego w art. 61 wspomnia- 
| nej ustawy. Udzielone przez konsulaty wszelkie ul- 
gi będą utrzymane z tem, że termin odroczeń i 
przesunięć dla roczników 1903 i 1904 kończy się 
w dniu 30 czerwca. 

WAGON SYPIALNY WARSZAWA ZAKOPA- 
NE. Dyrekcja kolei państwowych w Warszawie 
podaje do wiadomości, że kursujący dotychczas w 
poniedziałki, środy. i piątki w pociągu posp. Nr. 5. 
odchodzącym z Warszawy o godz. 23 ı w kieruli- | 
ku odwrotnym w też same dni w pociązu pasp. Nr. 
6, przybywającym do Warszawy o godz. 8.35 wa- 
gon sypialny komunikacji bezpośredniej Warszawa 
| Zakopane kursować będzie codziennie. poczynając 
od soboty 1 gruduia br. aż do odwołania. 

REJESTRACJA SAMOISTNYCH RZEMIEŚLNI. 
KÓW. Wskutek zarządzenia ministerstwa przemy- 
slu 1 handlu obowiązany iest magistrat m. Krako- 
wa przeprowadzić rejestrację wszystkich samost- 
nych rzemieślników. wykonujących swój prze- 
mysł w obrębie miasta i wydać uprawnionym kar- 

, ty rzemieślnicze w miejsce dotychczasowych kart 

| przemysłowych. Wobec lego wzywa się wszyst- 
kich rzemieślników, a w szczególności posiadają- 
cych karty przemysłowe, aby zzłosili się do Wy- 
działu przemysłowego mazistratu (główny gmach 
magistratu II p. ofic.) w dniach powszednich od 28 
bm. do 5 grudnia br. włącznie, w godzinach od 
11 do 1 w południe i od 6 da 8 wieczorem. Przy- 
nieść ze sobą należy 1) kartę przemyslową tudzież 
2) dla stwierdzenia trzechletniego samoistnego wy- 
konywania rzemiosła patenty skarbowe, poświid- | 
czenia z Kasy chorych. ewentualnie z dotychcza- 
sowych cechów za ostatnie 3 lata. Zauważu się. | 
że rzemieślnicy. którzy nie uczynią zadosyć temu 
wezwaniu i me poddadzą się rejestracji narażą się 
na przykre następstwa ustawą przewidziane. a w 

; szczególności na to, że ewentualnie nie będą dopu- 
szczeni do głosowania przy wyborach do Izby 
| rzemieślnicze. 
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OTWARCIE ŻYDOWSKIEGO DOMU AKAD. 
W KRAKOWIE. W sieJzicie krakowskie spolc- 
czeństwu żydawskie ubchodziłu uroczystość o- 
twarcia żyd. Domu akademicniego przy ul. Prze- 
mysklej (przecznica Starowiślnej), który jest dzle- 
łem zbiorowega wysilku, a zlożyły się nań zapo- 
biegliwość mlodzieży żydowskiej, życzliwość Uni- 


wersytetu i mista. w końcu poparcie spoleczeń- 
stwa żydowskiego. 
Uroczystość uastupla w sali recepcyjnej tega 


Domu w obecności wojewody Darowskiego, wice- 
wojewody Duclia, rektora Uniw. Jagiell. Kallen- 
bacha i profesorów Wachholza, Estreichera, Zolła, 
Kumanieckiego, Ciechanowskiego 1 Pilza, dales 
prez. Izby skarbowej Gregera, plk. dr. T. Piotrow- 
skiego (im. dow. DOK V), dyr. Banku Gospodar- 
stwa Krajowego Rogosza i Nathansona, konsiia 
niemieckiego | reprezentanta konsulatu czeskiego 
v. Doleżela. Brzostyńskieko (im. apelacji), posła 
Krzyżanowskiego oraz przedstawicieli żydowskich 
iustytucyj spolecznych, politycznych i zawodo- 
wych. nadto członków komitetu budowy: Mosz- 
kewskiego, Lewkowacza., dra Qumpricha i inż. 
Ziissa. Na uroczystość przybyli także: rabin dr. 
Schmelkes. art.-mal. Markowicz, b. prez. „Ogni- 
ska“ adw. dr. Schoenwetter, inż. Guttman i in. 

Uroczystość rozpoczela się przemówieniem ku- 
ratora Domu prof. UJ Taubenschlaga. 

Następnie przemówił prez. kom. budowy dr. 
Rattler, wskazując ua doniosłe socjalne znaczenie 
budowy domów akademickich. 

Po pobłogoslawieniu Domu przez rabina dra 
Thona przemawiali jeszcze: rektor Kallenbach, 
który zloży! życzenie, aby w Domu tym miesz- 
kało zdrowie moralne i fizyczne, wiceprez. m. dr. 
Schneider. reprczeniant gminy żydowskiej dr. R. 
Landau, dr. Fieschłowitz, prez. stow. „Solidar- 
ość” oraz reprezentant młodzieży akademickiej 
żyd. stow. „Oznisko” p. Beckman, który imieniem 
młodzieży złożył wyrazy wdzięczności tym 
wszystkini. klórzy przyczynili się do nowstanła 
pierwszego żydowskiego Domu akademickiego. 

Nowo wybudowany gmach jest 3-piętrowy, a 
5 kondygnacjach. W 55 pokojach pomieścić się 
może wygodnie 120 akademików. 

AUTEM NA KOLUMNĘ REKLAMOWĄ. Szofer 
auta osobowego Kr. Nr. 6067 pędząc ulicą św. Qer- 
trudy wjechał? na rogu plant na kolumnę reklamo- 
wą. Uderzenie było tak silne, że rozbił drzwi kio- 
sku, a metalową sztabą oslaniającą przód wozu 
zrobił wylom w ścianie betonowej. Po wypadki! 
szofer odjechał szybko w ulicę Dominikańską, 

ZACZADZIŁ. SIĘ NA ŚMIERĆ. W niedzielę we- 
zwano pogotowie ratunkowe do Jana Borneckie- 
go (i. 30), stróża zajętego przy budowie fabryki 
chemicznej przy uł. Cystersów l. 11, który zacza- 
dził się od piecyka koksowego osuszającego nowo 
wybudowane ubikacie fabryczne. Bornecki zmar! 
przed przybyciem lekarza pogotowia ratunkowe- 
go. Zwłoki przewieziono do Zakladu medycyny 
sądowej. 

ZMASAKROWANY NA WESELU. Lekarz po- 
gotowia ratunkowego opatrzył Jana QGonerka (I. 
29), robotnika, który w czasie zabawy weselnej 
w Prokociniu zostal zmasakrowany nożami. Do- 
znał on szeregu ran kłutych na klatce piersiowej 
oraz ran tłuczonych na głowie. Po opairzeniu ka- 
retka pogotowia przewiozła go w ciężkim stanie 
do szpitala św. Łazarza. 

NIESZCZEŚLIWEMU WYPADKOWI W PARO- 
WOZOWNI przy ul. Bosackiej uległ Ludwik Ko- 
walik (I. 36), ślusarz kolejowy. przeskakując kanał 
parowozowni, upadł tak nieszczęśliwie na pasadz- 
kę, że doznał złamania kości krzyżowej. Ofiarą 
wypadku zajął się lekarz pogotowia. 

POD SAMOCHODEM. W Rynku głównym pe- 
dzący szybko samochód najechał na 19-letniezo 
Stanisława Pieprzyka, pomocnika handlowego. — 
Pieprzyk odniósł liczne potluczenia na całem cie- 
le. Zawezwany lekarz pozotowia rat. opatrzył 
Pieprzyka, poczem skierował go do Kasy cho- 
rych- 

AUTO WPADŁO NA WÓZ JEDNOKONNY, — 
Naiechało auto osobowe na wózek jednokonny, w 
kiórym jechały trzy osoby. Koń wpadł do rowu i 
został lekko uszkodzony. 

POŻAR. Wczoraj popoludnia wyjechała straż 
pożarna na ul. Lubomirskich 5, gdzie z powoda 
nagromadzenia się wielkiej ilości sadzy powstal 
ogień kominowy. Straż pożarna zabezpieczyła ka- 
mienicę przed nichezpieczeństwem ognia i po 20 
iminutacii powróciła do koszar, 

NIEŻYWY NOWORODEK. Znaleziono w sieni 
domu przy ul. Gazowej 7 nieżywego noworodka. 
owiniętega w niehrszki i papier. Dochodzenia w 
toku. 

TURNIEJ SZACHOWY. Towarzystwa miłośników gry 
szachowej im. Józela Dominika w Krakowie, ul. Staw- 
kawska 11. komunikuje, jż termin zgłoszeń do turnieju 
ll katezorii przedłużony został nieodwołalnie du soboty 
U . Zgłoszenia codziennie w sekretariacie od 
godziny 5—7 wieczorem. 


l 
TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE. Jutro we środę 


© godzinie 18 odhędzie się w Instytucie geograficznym 
Luiwersytetu Jagiellońskiego (ul. Grodzka 64) posiedze- 
nle łachowe, na którem wizytator K. Bzowski wyglosi 
Telerat pod tytułem „Wrażenie z Kongresu mlędzynaro- 
dowego geograficznego w Londynie". Gości mile wi- 
dziani. 

Z TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPER- 
NIKA. Dziś we wtorek odbędzie się zwyczajne posie- 
dzenie, w zakładzie mineralogicznym przy ul. Gołębiej 
1), na którem proi. Dr. Jan Czekanowski ze Lwowa 
glosi odczyt pod tytułem „Prawo liczności typów 
w populacji”. Początek: a godzinie 6 wieczorem. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzis we wtorek i wszystkie następne dnl tygodnia ma- 
lownicza sztuka Bogusławskiego-Kamińskiego „Krako- 
wmiacy i górale”, której nleślabnący sukces utrwala się 
z każdem powtórzenie. Próby z „Aclillekiy* St. Wy- 
spiańskiego pod kierunkiem dyr. Nowakowskiego i re- 
zysera Soanowskiego są w pelnym toku. „Sceny dra- 
malyczae* Wysplańskiego realizowane byly dotychczas 
jedyny raz w roku 1925 w teatrze im. Bogusławskiego 
w Warszawie. Widowisko to, pomyślane przedewszyst- 
kiem plastycznie i muzycznie, z pozoru tylka oparte by- 
la na kancepcji literackiej, przeciwstawiejącej ludzki, 
historyczny wysiłek wegetacymym sllom istnlenia, uo- 
sobionym w Airodycie. Koncepcja ta, dość szeroka, by 
ogarnać trzy wspólrzędne akcie „Achilleśdy*, jest jed- 
nak scenicznie mew ykonaha, ponieważ wymaga wyko- 
nania wszystkich dwudziestu sześciu jej scen, niewoł- 
nych zresztą od sprzeczności. Iascesilzacja krakowska 
tedy, mie cheas Sladćcm swojej poprzedniczki pod barw- 
na 1 śpiewną osłoną zatracić słowa , rozprószyć wuię- 
ırza utworu, ogrankzyla się do wydobycia jedynie ak- 
«jr Achillesa, puszczają” ozółem scen dwasraście, a wraz 
z memi skreślając obie pozostale sprawy: Odysseusa- 
Rezasa (z pockodnemi: Pentesilei i Laokoona) oraz Pa- 
rysa-Ąirodyty. Pozostale sceny, których jest czierna- 
scie, układają sic przejrzyście w historje duszy Achil- 
lesa, duszy bohaterskiej, która otoczona nikczemuością 
| tępołą rodaków, wydągając rękę w stronę Hektora, 
marzy o walce na innym irancie: o sojuszu szlachci- 
nych przeciw podłości swlata. Hisrorja tragicznych mic- 
porozumień, w które wpędza go teu zamysł, rosnące 
Jego osamotnienie ı wreszcie ucieczka w śmierć. jedno- 
znaczna z dojśdem do szczytów poznanie — ie mono- 


dram Achillesa, pełen osobistych wyznań Wyspiańskie- ; 


1, pragnie inscenizacja krakowska ubrać w kształt sce- 
mczny w rocznicę zgonu pocty- 


REWJA WARSZAWSKA odbędzie się w Starym Tea- 
trze dziś 27 I jutro 28 bm. pod tytułem „Daj gazu”, w 
wykonaniu artystów: lan Oja-Wajcieszko, Kazimierz 
Wisrch, Larissa Ałezia, Czesław Skonleczny i Józeł W1- 
niaszkiewicz. Rewja reprezentuje humor, piosenkę i ta- 
otec. 


ANNA KREMAR. pianistka, wysiąpi w soboię | gru- 
dnia w Starym Teatrze | wykona kompozycje Bacha, 
Francka, Dvoraka, Suka | Chopina. 


JUAN MANEN, skrzypck hiszpański, wysiąpi w Sła- 
rym Teatrze z jedynym koncertem w niedzielę 2 gru- 
dnia br. 


BALET G. NODENWIESER wystąpi w poniedziałek 
4 grudnia w Starym Teatrze i wykona nowy program. 
Bllety są juź do nabycia w kxsie Starego Teatru. 


ARTUR HERMELIN, pianista, wystąpi dziś we wtorek 
w sall Bolońskiego. W programie oprócz kompozycyj 
klasycznych także utwory nowoczesnych kompozyła- 
rów. Bilety do nahycła w skladzie fortepianów Wi. Bo- 
kski Rynek zlówny 34. 

=ABWRZ 


z Wolski 


WYROK W PROCESIE O ZAMORDOWANIE 
HUKA. Ze Lwowa donoszą: W sobotę da godz 
ny 3 pomołudniu na rozprawie przeciw Połotniu- 
kowi, dommiemanemmu mordercy Hika, oraz prze- 
ciw Seniowi, oskarżonemu a ukrywanie mordercy, 
przemawiał prokurator Guhtler. następnie obroń- 
c ydr. Szuchewicz i dr. Starosaiski. Na popału= 
dniowej rozprawie przewodniczący trybunału r. 
Angielski wypowiedział resume, poczem przysię- 
£di udali się na naradę nad postawionemi pytenia- 
m. Werdykt ich brzmiał pomyślnie dla askarżo- 
nych, gdyż wszystkie pytania œo do zbrodni zdra- 
dy głównej, zamordowania Huka, lub współwiny 
tej zbrodni, zostały zaprzeczone. Taksamo zaprze- 
czono winę Seniowa. Trybuna! ogłosił wyrok u- 
walniający oskarżonych od winy i kary. 


ECHA WŁAMANIA I MORDU PRZY ULICY 
FOKSAL. Podawaliśmy opis morderczego wystę- 
Pu kasiarzy przy wl. Foksal w Warszawie. W spra- 
wie tej donoszą w dalszym ciągu: W kasie ognia- 
trwalej, gdzie rabusie spodziewali się wielkich sum 
byly tyłka stare kontrakty z 1914 i 1915 roku, tro- 
chę miadziaków i banknoty markowe, bezwarto- 
sciowe. Dr. Koenizel, jeden z głównych świadków 
sensacytnej zbrodni, który widzial sprawców jej 
w celrwili, gdy go wiązali ! krępowali ręcznikami, 
poznał w albumie przestępców trzech ..kasierzy". 


Nazwiska ich są narazie osłonięte tajemnica. Wdro | 
Zeno niezwłocznie za niml pościg, w którym bic- 


Tze udział liczny sztab wywiadowców. 


N A P R ZOD“ — Nr. 774 Środa 28 lisionada 1928 


OJCIEC ZABIŁ SYNA. W sobotę o godzinie 8'30 | 
wieczorem powrócił do domu w Warszawie przy 
ul. Podwale 3 z miasta, w stanie pijanym, 25-letni 
Stanisław Lenard. Z nożem rzucil się na oxa, żą- | 
dając od niego pieniędzy na wódkę. Okiec odmó- 
wil i w obronie własnego życia złapał syna za no- 
Zi i podnosząc go do sufitu, z taką siłą rzucił go 
z powrotem na poilogę, że len pozostal trupem. 
Prawdopodobnie stało się to z puwodu ostrego u- 
derzenia w glowe i pęłrnięcia mózgu. Ojciec został 
aresztowany. 


POMNIK WOJCIECHA BOGUSŁAWSKIEGO 
W WARSZAWIE. Z inicjatywy Związku artystów 
scen polskich z prezesem p. J. Śliwickim ra czele 
powzięto myśl uczczenia rocznicy twórcy teatru 
polskiego Wojciecha Bogusławskiego pomnikiem w 


z 


tamę kolejową, wiodącą da Hoernum. Nowozbu- 
dowany urząd pocztowy w Westerlandzie zawalli 
w Keitum wichura obaliła żelazny komin fa- 
bryczny, a pociąg, zdążający torem na t. zw. tł- 
mie Hindenburga długości 11 kim. lączącej ląd 
wybrzeża z Westerlandem, nie mógł przełamać 
oporu wiatru i musiał stanąć w otwartem polu. 
Zawezwany parowóz pomocniczy uruchomił wpra 
wdzie pociąg, ale szybkość pociągu nie przekro- 
czyła tempa kroku ludzkiego, wskutek czego po- 
ciąg do Westerlandu przybył z 2 i półgodzinnen: 
opóźnieniem. Huragan spowodował też cały sze- 
reg wypadków. Wiele okrętów doznała poważ- 
nych uszkodzeń, ofiar w ludziach jednak niema. 

I W JAPONJI KRADNĄ. Donoszą z Tokio, że 
w administracji miejskiej w Tokio wykryto nad- 


stolicy Polski. Iniciatorzy pragnęll wznieść ten po- 
mnik przedewszystkiem na placu Teatralnym. Pro- 
iektowana jednak regulacja placu Teatralnego. któ- 
ry w środku ma być pusty, zmusila do decyzji, iż 
pomnik ten stać będzie musia! nie na środku placu. 
ale w pobliżu gmachu teatralnego tj. podobnie jak 
stoi pomnik Al. Musseta przy gmachu Komedii 
Francuskiej w Paryżu. Dla zrealizowania tego pro- 
jektu zwołano przedwczoraj organizacyjne zebra- 
nie komitetu budowy tego pomnika, które odbyło 
się pod przewodnictwem prezydenta miasta War- 
Szawy ł wybrało komisję wykonawczą. 

SAMOBÓJSTWO W KOŚCIELE. W ubiegłą 
niedzielę wieczorem rozegrała się w kościele przy 
ul. Leszno w Warszawie tragedja podczas Śłubu 
Jana Strzyżewskiego I. 20 i Romualdy Miszczanów 
my lat 19. Gdy młoda para odchodziła od ołtarza 
podszedł do panny młodej jakiś nilodzieniec, zła- 
żył jej trzęsącym głosem Życzenia. poczem znikł 
w tłumie winszujących. Nagle w kościele rozległ 
się huk wystrzalu rewolwerowego i gluchy od- 
głos padającego ciała. Okazało się, że to ów tła- 
jemniczy młodzieniec wystrzałem z rewolweru po- 
zbawił się życia na oczach gości weselnych. Wez- 
wany natychmiast lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć samobójcy. Niezwłocznie kościól zamknię- 
to. W międzyczasie przybyła policja, która usta- 
lila osobistość denata. Jest to 22-letni Kazimierz 
Szafraniec, pomocnik kelnera, pracujący w restau- 
racji „Bar 90*. Wedlug krążących wersji Szafra- 
niec był adoratorem panny młodej i widząc ją ga 
ślubnym kobiercu, z rozpaczy popelnił samobój- 
stwo. Po przewiezieniu zwłok do prosektorinm, 
śledy krwi z posadzki zmyto, poczęm delegowany 
przez ks. kardynała Kakowskiego ks. prałat Łu- 
bieński dokonał konsekracji świątyni i kościół zo- 
stał ponownie otwarty. 

MORDERSTWO CZY PRZYPADKOWE ZA- 
BÓJSTWO? Od p. dra Marcina Kremera, adwo- 
kata w Cieszynie, otrzymujemy następujące spro- 
stowanie: Imieniem mego klienta, p. Piotra Chan- 
ka. podirzędnika koleiowego w Dziedzicach. u- 
praszam odnośnie do notaki. umieszczonej w e. 
piśmie z dnia 24 października b. r. na stronie u 
w rubryce: „Z Polski", a pod tytulem „Tajemni- 
cze morderstwo w Dziedzicach* o umieszczeme 
po myśl art. 32 obowiązującej ustawy prasowej 
następującego sprostowania: Nieprawdą jest, ja- 
koby mój klient Płotr Chanck popelnił morder- 
stwo, natomiast prawdą jest, że Plotr Chanek z 
powodu wypadku z rewolwerem oskarżony jest 
wedlug aktów Sądu Okręgowego w Cieszyme 
Vr. XIV 997/28 o wystepek z Ś 335 ustawy karnej, 
£dyż prokurator przy sądzie okręzowym po ukoń- 
czeniu całego Śledztwa oskarżył Piotra Chanka 
jedynie o występek. niema więc mowy o jakiem- 
kolwiek morderstwie rzekomo popelnionem na Śp. 
Jurasu. 
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Z zagranicy 


CHOROBA KRÓLA ANGLJI. Pomimo niepogo- 
dy olbrzymle tłumy ludności zbierały się w ciągu 
niedzieli przed palacem królewski. Szereg wy- 
bitnych osobistości przybył do palacu, aby zasięz- 
nąć wiadomości o stanie zdrowia króla. Zwięz- 
lość wydanego w sobotę biuletynu © stanie zdro- 
wia króla nie przeszła niespostrzeżenie. Należy 
zauważyć, że premier Bałdwin, sekretarz stanu 
spraw wewnętrznych Hicks į sekretarz stanu ko- 
lonii Amery, pozostałą w stałym kontakcie z pa- 
łacem królewskim, nie opuszczając Londynu. 
Wszyscy niemal członkowie rodziny królewskiej 
znajdują się w Londynie ì są w stałym kontakcie 
z pałacem. W niedzielę oficjalny biuletyn nic zo- 
Stał wydany. rano jednak urzędowo oświadczomo, 
że chory spędzi! noc dobrze | w stanie Jego żadna 
zmiana nie zaszła. 

ORKAN. Z Hamburga donoszą. że orkan, szale- 
lący wzdłuż calego wybrzeża  szlezwicka-hul- 
sziyńskiego. wyrządził niezwykle szkody. zwla- 
szcza w zatoce w pobliżu wyspy Sylt, gdzie dwie 
wsle Hoernum i Arksum zostały odclęte ód wyspy 
i otoczone wodą. Wezbrane iale morskie zerwały 


użycia. 30 członków Rady miejskiej zostało aresz- 
iawanych. Dwóch z nich popełniło samobójstwo. 
Władze zarządziły rozwiązanie Rady miejskiej. 

Na polecenie ministra sprawiedliwości zostało 
aresztowana cała Rada miejska. |dzie tutaj naogó! 
o 90 asób obwinionych o defraudację w wyso- 
kości 90 mill. jenn. Wśród aresztowanych znajdu- 
ją się wybitne osobistości ze Świata gospodarcze- 
go i politycznego. 


TELEGRAMY 


MIANOWANIE P. CARA CZŁONKIEM KOMISJI 
KODYFIKACY JNEJ 

Warszawa, 26 listopada (PAT(. „Monitor Poi- 
ski” donosi, że prezydent Rzeczypospolitej posta- 
nowientem z dnia 7 bm. zamianował podsekreta- 
rza stanu w ministerstwie sprawiedliwości p. Ca- 
ra, członkiem Komisji Kodyiikacyjnej. 

ZWALENIE SIĘ KAMIENICY W WIEDNIU 

Wiedeń, 26 listopada (PAT). Dziś rano zawaliła 
się tutaj w dzielmcy IX połowa dwupiętrowej ka- 
mienicy, liczącej z górą 100 lat. Zawalenie nastą- 
piło z powodu rozszerzania lokalu skłepowego, 
znajdującego się na parterze. Znajdująca się w la- 
kału służba sklepowa i robotmicy zdołali się na 
czas uratować. Narazie nie ustalono, czy pod gru- 
zami znajdują się zabici. Olbrzymie tłumy ludzi 
obłegają ulice, wiodące od miejsca katastrofy. Ka- 
inunikacja tramwajowa została w tel okolicy prze- 
rwana. Obecnie pracuje straż pożarna nad usunię- 
ciem gruzów. Dotychczas nie znalezlono nikogo 
zabitego. Doniesienia jednego z pism wiedeńskich, 
jakoby dotychczas było 40 zabitych, niezgodne są 
z prawdą. 

CHORWACI PRZECIW SERBOM 

Wiedeń, 26 lrstopada (PAT). Dzienniki donoszą 
z Bialogrodu: Koalicja chłopsko - demokratyczna 
urządziła w niedzielę szereg zgromadzeń w całeń 
Chorwacji. Na jednym z tych zgromadzeń oświad- 
czył poseł Pernar, że autonomia dla Chorwacji 
iest nie wystarczająca. Chorwaci domagają się zu- 
pelnej niezawisłości Chorwacji. 

REFORMY WOJSKOWE W GRECJI 

Wiedeń, 26 listopada (PAT). Dzienniki donoszą 
z Aten: W ministerstwie wojny odbyła się wczo- 
raj pod przewodnictwem Venizelosa konferencja, 
która zajmowała się kwestjami wojskowemi. Pa- 
stanówiono zniżyć liczbę dywizyi armil greckiej 
do 9. Pozatem będzie w każdej dalszej dywizji 
skreślony jeden pułk piechoty. Czas slużby ofice» 
rów będzie zniżony z 35 na 20 lat. Po 20 latach 
mają oficerowie prawo do emerytury. Równocze- 
śnle tym oficerom, którzy poproszą o natychmia- 
stowe spensjonowanie będzie przyznana wyższa 
klasa emerytalna. Sądzą, że na podstawie tej u- 
chwały około 500 oilcerów wniesie prośby o spen- 
sionowanie. 


Wniosek w sprawle dopuszczenia 
msgistrów praw do adwokatury 


Na ostatniem posledzeniu sejmowej komist 
prawniczej referował tow. poseł Clołkosz projekt 
zmiany procedury cywilnej i ordynacii adwokac= 
kiej w tym sensie, aby do sprawowania czynno- 
ści adwokackich, wymagających prawa substytu- 
cji I zdawania egzaminu adwokackicgo dopusz- 
czono również | magistrów praw. gdyż dołąd 
prawa te zastrzeżonet były wyłącznie dła posia- 
dających doktoraty, Uchwalenie tych zmian usu- 
nie sprzeczności. które istnieją pomiędzy ustawą 
a szkołach akademickich a wyżej wspomnianemi 
ustawami poaustzjackiemi co do uproszczeń magi- 
sirów. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTE1U ROBOTNICZEGO 


Związki 1 zeromadzenia 


ZEBRANIE KRAKOWSKICH DELEGATÓW 
NA KONGRES odhcdzie się we wtorek 27 Ilsto- 
pada w sekrelarjacie OKR (ul. Dunajewskiego 5 
I p.) o godz. 7 wieczór. Obecność wszystkich ko- 
nieczna. 


DALSZA DYSKUSJA NA TEMAT XXI KON- 
dzie się w Związku niezależnej 

jalistyczuej dziś we wtorek 27 bm. 
o godzinie 7 wieczór w sali 2 Call. Novi. Wstęp 
dia członków i wprowadzanych gości. Członkowie 
komisji wnioskowej i regulaminowej są pod Ty- 
gorem organizacyjnym zobowiązani do przyby- 
cia. 

ZEBRANIE CZŁONKOWSKIE ZWIAZKU ZA- 
WODOWEGO PRACOWNIKÓW  UMYSŁO- 
WYCH odbedzie się we wtorek 27 bm. o godz. 7 
wieczór w lokalu przy ul. Sławkowskiej 6. Na po- 
rządku dziennym propazanda i reorganizacja prac 
związkowych. Referuje tow. M. Stłatter. Obecność 
wszystkich czlonków bezwzględnie konieczna. 


ZGROMADZENIA CZŁONKÓW ROBOTNICZEJ 
SPÓŁDZIELNI „PROLETARJAT* W KRAKO- 
WIE odbędą się: 
we wtorek 27 bm. o godz. 7 wieczór w sklepie 

12 przy ul. Grodzki 
w środę 28 bm. o godz. 7 wieczór w sklepie 
Nr. 16 przy ul. Twardowskiego 41, 

w piątek 30 bm. o godz. 7 wieczór w sklepie 
Nr. 4 przy ul. Madalińskiego 12, 

w niedzielę 2 grudnia o godz. 10 rano w skle- 
pie Nr. 6 w Woli Duchackiej, 

we wtorek 4 grudnia o godz. 7 wieczór w skie- 
pie Nr. 5 przy ul. Zwierzynieckiej 20. 

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW U- 
MYSŁOWYCH W KRAKOWIE (ul. Sławkowska 
L. 6, I p.) uruchamia kursy buchalterji, stenograiń 
polskiej i języka niemieckiego z dniem 1 grudnia 
br. Zgłoszenia przylmuje sekretarjat Związku co- 


Nr. 
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dziennie między godz. 5 a 9 wieczorem do 2 li- 
stopada br. włącznie, 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY ZAKŁADÓW ŻYW- 
NOŚCIOWYCH W. P. W KRAKOWIE. W nie- 
dzielę 2 grudnia o godz. 10 przedpoł. odbędzie się 
zgroinadzenie w sali Domu Robotniczego, ul. Du- ` 
naiewskiego 5 II p. Sprawy bardzo ważne, a szcze- 
gólnie dla nowych emerytów. 

KONFERENCJA OKRĘGU WYBORCZEGO 
NR. 17 RZESZÓW-NISKO-PRZEWORSK-ŁAŃ- | 
CUT-JAROSŁAW odbędzie się w niedzielę 2 gru- 
dnia o godzinie 11 przedpołudniem w lokalu PPS 
w Rzeszowie. Porządek dzienny: 1) Sytuacja po- 
lityczna. 2) Sprawy organizac: 3) Sprawa 
„Prawa Ludu". 4) Wolne wnioski. Wzywa sie 
wszystkie komitety powiatowe da najliczniejszezo 
udzialu w konfer 

Rada Wojewódzka PPS w Krakowie. 


RIBIE LAB 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Krakowiacy i górale”. 
Środa: ukowiacy i zórale” 
Czwartek: „Krakowiacy i górale 
TEATR REWJOWY „GONG* 
Codziennie rewla: „Ta są plotki“. 
WYKŁADY TUR 
(m. Dunajewskiego 5. III p. — sala odczyłowa). 
Początek wykładów o godzinie 7 wieczorem. 
Wstep 30 groszy. 


Wtorek: 


Wtorek: tow. W. Korolewicz: „Zwyczaje kra- 
kowskie* z obrazami świetlnemi. 
Czwartek: tow. dr. Ganewolówna: „Insurekcja — 


Księstwa Warszawskie” z obrazami świetlnenii. 
ł W Domu kolejarzy (ul. Warszawska): 

| Środa: tow. dr. Rinzelheim: „Najbliższe cele poli- 
| tyki socjalistycznej i cel ostateczny”. 


W Związku pracowników umysłowych 
(Sławkowska 6): 

k: tow. red. Feldman: „Przewrót światowy 
w roku 19186“. (Początek o 730 wieczór). 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

{Rynek gł. A—R 39. Początek o godz. 7 wieczór) 

Wiorek: Ludwik Krzyżanowski: Wrażenia z po- 


dróży po Anglli 

Czwartek: Red. Konstanty Srokowski: Doświad- 
czenia R Sowieckiej. 

Piątek: Red. Dr. Ludwik Rubel: Pacyfizm a Liga 
Narodów. 

Sobota: Dr. Zbigniew Grabowski: Współczesna 
literatura angielska. 


KINOTEATRY 

Czarny pirat". 
Karjera paumy Dodo". 
Dama w wagonie sypialnym". 
ajemnica starego rodu“, 
hafer, lekarz kobiet". 
nic". 
RADJO KRAKOWSKIE 

Środz 2A listopada 
al czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ka- 
tniczo-met ulogiczny. 12.10: Koncert z płyt 
granefonawych. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny i 
zaspodarczy. 16.30: Audycja dia młodzieży: „Legendy 
reńskie". 17.10: Odczyt: „Historia polskiej marynarki 
wojenaej" (w trzechsetną rocznicę bitwy pod Oliwa) - 
wygłosi prof. W. Dobrowolska. 17.35: Odczyt: „Walka 
o szczyt Matterhornu* — wygłośi p. T. Midowlcz. 18.00: 
Koncert z Warszawy. 19.00: Rozmattości | komunikaty. 
19.30: Skrzynka pocztowa — inż. St. Broniewski. 19.55: 
Sygrial czasu z obserwatorium astronomicznego w War- 
Szawie. 20.0: Skrzynka rolnicza z Warszawy. 20.30: 
Koncert z Poznania: rectal skrzypcowy Ireny Dubl- 
skiej. 22.00: PAT ? komunikaty z Warszawy. 22.30—23.30 
Muzyka lekka z restauracji „Oaza” w Warszawie. 
ZZ ZZ 
EEEE. CCS 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


L. dz. 5394/28. 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Nadwórnej 
ogłasza niniejszem 


KONKURS 


na stanowiska: 
1. naczelnego lekarza, 
, lekarza rejonowego w Tatarowie, 
kierownika apteki z pełreml kwalifikacjami, 
a farmacji, 
. egzaminowanego asystenta. 
WARUNKI: 
ad 1. dlużeza praktyka lekarskai kasowa połączona ze spe- 
cjalizacją w jednym z działów medycyny. Płaca 
wedle umowy, 
nd 2. Dluższa praktyka w zawodzie lekarakim. Pobory 
VII st uposażenia funkc. państw. plus 50% dodatku. 


ad 
dowy Pracowników Farmaceutycznych. 


Od wszystkich wymagane jest obywatelstwo polskie, a od 
p.p. lekarzy prawa wykonawania praklyki na o e 
Rzplitej. 

Wszystkie sianowiska nadana będą na rok prowizo- 
rycznie. Posada ad 1. I 2. do objęcia od I/I. 1929, ad 3, 
4. 5. od 15/X1L 1928. Podania należycie udakumenta- 


„KOWALSKIN 


da 15/X1I. 1928. 
Ae i N 
NE USUWA WAJSILMIEJSZE Y 
ZA SZ OLE GŁOWY 


VA rA 


SKŁAD SUKNA 
B. SCHONBERG, Kraków, Grodzka 39 


Piec uszorzędna gatonki — olbrzymi wybór, 
UWAGA! Ze przedłożeniem wycinka lego anonsu 
otrzyma każdy po Eon dodatkowo 3% opustu 


PROSZEK QO, KOŁUSGKOWY OLĄ DORGA E 


L 


8. 4. 15. Warunki ustanowione przez Związek Zawo- | 


Ważne dla PP. Ghirurgów 
i Ginekologów! 


Według wszulkich wskazań le*arskich robię udos- 
konalone a zarazem do obecnej mod» zaslozowane 


pasy pooperacyjne 

pasy na ciążę 

pasy poporodowe 

pasy rupturowe 

pasy gumowe modne 

paski menstruacyjne 

paski z podwiązkami 
oraz gorsety dl: utomnych i wszelkiego ro- 
dzaju napierśniki do balowych toalet i na- 
pierśniki do karmienia. Zamówienia prze- 
jezdnych wvkonywem w ciągu 2 godzin. 


Franciszka Haeckerowa 
Kraków, Ryne: gł. L. 30. 


PROWINCJA I PROWINCJA! 
Wyjazd do Warszawy zbyteczny! 


Załatwismy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach 

fatwowych | komunalnych, instytucjach finansowych 
i wszystkich innych. 

Interwancje, zastępstwa, porady Informacje we wszel- 
kich sprawach. Windykacje wekali I należności. Wywiady. 
BIURO „POMOC PRAWNO-HANDLOWA* 

Warszawa, Nowy-Swiat 28. 
Prosimy załączać znaczki pocztowe na odpowiedź. 


Korespondenci w całej Polsce poszukiwani. 


Ogłoszenia zamiejscowe 50% drożej 
Ogłoszenia przyjmuje: Admint- 
stracja Naprzedu ! wszystkie miej- 


scowe I zamiejscowe Biura ogłoszeń | 


POLSKA LINJA LOTNICZA 
„AEROLOT* S.A. 
Expozytuta w Krakowie, Szpitalna 32, Tal, 32-22, 


ROZKŁAD LOTÓW 
obowiązujący od 15 kw.stnia 1928 roku, 
a) Odiaty 


Wiednia we wtorki, czwartki I soboty 
de Wiednia codziennie z wyjątkiem niedziel 
da Warszawy i Gdańska 
do Lwowa 


z Warazawy | Lwowa codziennie z wyjątkiem 
niedziel 
z Wiadnia 


105 
1848 z Wiadnia I Bena w poniedzlałki, środy í piątki 
-a 


Odjazd samochodów z przed Biura Expozytury P. L. L. 


PŁASZCZ ZIMOWY DAMSKI 
w dobrym stanie do sprzedania. — Wiadomość: 
ul. Wielopole 10, parter I. ofic. 


"Wydawca: Emll Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Dru Eml Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. == Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa, 


